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I E C L Y C H  H
OBÓZ W IE LKIEJ POLSKI.

Na zjeździe w  Poznaniu Roman Dmowski pod 
hasłem skonsolidowania wszystkich stronnictw pra­
w icow ych . utw orzył „Obóz W ielk iej Polski

DEKRET PR A SO W Y .
Dekret prasowy, jak uparta wysypka, ukazał 

się znowu na obliczu sejmowem, jednak po zażyciu 
„jednomyślności" przepadł przy. ulicy W iejskiej 
bez śladu. Ustawę o uchyleniu dekretu prasowego 
przyjęto  jednomyślnie. W chodzi ona w życie 1 sty­
cznia 1927 roku.

ŚMIERĆ PASIC Z A .
Przywódca jugosłowiańskiej p artji radykalnej 

Mikołaj Pasicz zmarł nagle w Belgradzie. W  ko­
łach politycznych przewidują, iż zgon Pasicza skom­
plikuje wewnętrzną polityczną sytuację nietylko  
p artji radykalnej, ale też i w całym układzie sto­
sunków politycznych w  Jugosławji.

TRAKTAT ITALO - ALBAŃ SKI.
Pomiędzy Ita lją  a A lb an ją  został podnisany 

traktat, k tóry budzi poważne zaniepokojenie w sfe­
rach politycznych Jugosławii. Wzmacnia on bo­
wiem, i tak już silne w pływ y Palskie w A lban ji ze 
szkodą dla interesów jugosłowiańskich.

NOWY POSEŁ PO LSKI PRZY RZĄDZIE IT A L­
SKIM .

Przedstawicielem polskim przy rządzie ital­
skim został pan Roman Knoll.

S P R A W A  UPAŃ STW OW IEN IA KOPALŃ  
W  A N G LJI.

Ram say Mac Donald złożył w Izbie Gmin wnioę 
sek, potępiający politykę rządu i jego stosunek do 
konfliktu węglowego. Jako  środek zapobiegawczy 
przeciw strajkom węglowym na .przyszłość wniosko­
dawca domagał się upaństwów ienia kopalń.

POSEŁ SO W IECKI ZAPRZECZA W IAD OM O­
ŚCIOM O RUCHU ANTYŻYDOWSKIM W R O SJI

Poseł sowiecki w W arszawie. W ojkow, katego­
rycznie zaprzecza istnieniu poważnych ekscesów  
antyżydowskich na terytorjum  Rosji Sowieckiej. 
Wiadomości o, zakrojonej na w ielką skalę, akcj: an­
tyżydowskiej są zdaniem pana W ojkow a rozsiewa­
ne tendencyjnie w celu uzyskania większych sum u 
sym patyków żydowskich zagranicą na cele poparcia 
akcji kolonizacyjnej i przesiedleńczej.

REPREZEN TACJA SO W IE C K A  W  LONDYNIE.
Ogromna większość parlam entarzystów angiel­

skich oświadczyła s;ę za niedopuszczeniem do Lon­
dynu nowego przedstawiciela Sowietów, o ile Rosm  
nie da gwarancji, że ostatecznie wyrzeknie się anty- 
angielskiej propagandy i aguacj na terytorjum  Im- 
perjum  Brytyjskiego. i

ODSŁONIĘCIE POM NIKA Ś. P. W ŁAD v S łA W A  
REYMONTA.

W  pierwszą bolesną rocznicę zgonu ś. p. W ła ­
dysława Reymonta odbyło się 4 b m. uroczyste na­
bożeństwo za duszę zmarłego pisarza w kościele św. 
K arola na Powązkach, poczem nastąpiło poswi ;ce- 
nie pomnika.

KON CEN TRACJA W O JS K  NA GRANICY ITALO- 
FRAN C U SK IE J.

Pogłoski o wielkich transportach w ojsk nad 
granicą Italo - francuską spraw dzćją się. Od dwóch 
tygodni codziennie przechodzą liczne pociągi z w oj­
skiem, amunicią i tankami przez stacię w Nizzy w  
kierunku Mentony. K ilka pułków piechoty, a rty le rji 

i tanków zostało wysłanych na samą gran.cę. Za­
rządzenia te podobno zostały zrobione z obawy 
przed napadem faszystów wfoskich na terytorjum  
Francji.

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ PO LSK IE J 
WRĘCZY BIRET KARD YN ALSKI JE GO  EMINEN­
C JI La URIEMU

W  ne jbliższych dniach przybędzie do W arsza­
w y specjalna delegacja papieska z Rzymu, która  
przywiezie piuskę i biret kardynalski dla Jego Emi­
nencji Lauri‘ego Insygnia te wręczy nominałowi 
Prezydent Rzeczypospolitej.

D E K L A R A C JA  PREZYDENTA COOLID GEA W  
KONGRESIE AM ERYKAŃ SKIM

W  oświadczeniu swem z dnia 7 b. m. w  Kongre­
sie i Senacie amerykańskim Prezydent Coohdge 
podkreślił fakt, że nadwyżka budżetowa w ubie­
głym roku fiskalnym wvnosi 3S3 m iliony dolarow  
i wobec tego możLwe będzie pewne obniżenie ta ry ­
fy  podatkowej w marcu i czerwcu 1927 roku.

K  C. M. 

OPONY SAMOCHODOWE T AN IE JĄ
Firma Michelin zapowiada zniżkę cen swych 

opon samochodowyc.h
■K. D M.
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LAUREAT LITERACKIEJ NAGRODY PAŃSTWOWEJ 
KORNEL MAKUSZYŃSKI

..Żyć! «żyć nas naucz! O to n a jg o rę c e j^  
P rosim y ciebie, dobrotliw y Panie,
O, naucz, ż yc ia  nar-ód n iem ow lęcy,
Albowiem pocóż dalcś zm artw ych w stan ie^ ’ 
I już cię prośbą od dziś żadną w ięcej 
Nie utrudzim y, k iedy tak się stanie,
Że m istrM W jjŁ sm ierci, ich d z fec i i w n u k i  
N auczasz życ i™  n a jtru d n ie jsz e j sz tu k i.

M ódlmy się o to, biedni polscy ludzie! 
J a n a  intencję tę moją książczynę,
Co do [© jczyzny w ędru je po grudzie,
W  duszy mej łachman, jak  w płótno, owinę 
I w  tym  ofiarnym  tudział b iorąpstrudzic,
B y  m ąd rą tzyc ia  w yb łagać  godzinę, 
tSi^iięytą w  ogień,—niech płomieniem znaków 
O cud s ię 'ż y c ia  modli dla Polaków.

J/tt

Oto ostatnim je szeż g rym em  tli się...
Czas zejść zhelfpplsk iej dram atycznej sceny 
Na-kto.ręj Staifozyk płacjze gdzićś w  kulisie... 
A jako  dawniej, wśród b iesiadnej y ę n y  
Rym , w  kij. Dijtnjy wol'a: „Kocl)hjmy^s,fę! ‘ 
Ocli, jak n iem ądry to w rzask  i b c z jtcu y , .  
B ij dziś „Szanujm y s ię !“ — nja dzień

powszedni
SSnrczS| m iast daw nych^)':kochaniu bredni...

A jjEra J^ ó ł^ ch  teraz  w  w ielk iej części 
B iorę tę księgę, jak  tryb u larźhw  dłonie,
W  któjtem się du£za ma pokorna mieści,
A sercę|tak w  nim, jako burszreij.płonic,
I tej O jczyźnie,’: spłakanej w  boleści 
A w  szfezęseiu smutnej, oddaję w  pokłonie. 
Ż em 's ię  zaś skrzepił u l-wdjjo zdro.ia. 
Całuję nogi T w e, Ojczyzno m oja!

{Z.- „ P i e ś n i  o O jcz yśn ie jmS i

Kornel Makuszyński urodził się w 1884 roku w 
Stry ju , w Małopolsce. Po ukończeniu gimnazjum stu- 
dja uniwersyteckie odbył we Lwowie i w Paryżu.

Oodarzony niepospolitym zmysłem obserw acyj­
nym i łatwością słowa jedynie swemu talentowi i sa­
memu sobie zawdzięcza Makuszyński stanowisko n a j­
popularniejszego pisarza w  literaturze polskiej. P rzy­
znanie mu literackiej nagrody państwowej przyjęte  
zostało przez całe normalne, czytające społeczeństwo 
polskie z niekłamaną radościa. Dorobkiem M akuszyń­
skiego i owocem jego pracowitej twórczości są dzieła 
następujące: ,,Połow Gwiazd", ,,Rzeczy "Wesołe", ^Ro­
mantyczne Historje", ,,Dziwne Powieści", „Awantury  
Arabskie", „W Kalejdoskopie", „Dusze z Papieru", 
„Zabawa w Szczęście", „Bardzo Dziwne Bajki", „Per­
ły  i Wieprze", „Po Mlecznej Drodze", „Straszliwe  
Przygody", „Radosne i Smutne", „Słońce w Herbie", 
„Narodziny Serca", „Pochwała Ślubów Panieńskich", 
„Piosenki Żołnierskie", „Żołnierz, Djabeł i Dziewczy­
na", „Żywot Pani Poczciwej", „Moje Listy", wreszcie 
„Pieśń o Ojczyźnie", za którą właśnie przyznano mu 
państwową nagrodę literacką. Zasługi M akuszyńskie­
go na niwie literackiej są nieocenione. Utworami swe-

i. "K . -t

mi, które przeniknęły do najszerszych w arstw  społe­
czeństwa Makuszyński pierwszy zadał cios żerującej 
na polskiej duszy dostojewszczvźnie. On to bowiem 
pierwszy uderzył na alarm  i przestrzegł przed choro- 
bliwem wsłuchiwaniem się w szmery kałmyckiego ro­
bactwa, toczącego ducha narodowego i trującego w 
zarodku poryw y szczerej polskiej radości życia. 
Książki jego pisane żywym, czystym, polskim jeży­
kiem czytane są przez wszystkie w arstw y bez w y ją t­
ku, Czytają je i bogaci, i ubodzy, i więźniowie, i mło­
dzież. W szystkim  niesie Makuszyński w  swych utw o­
rach wesele i bunt przeciw melanchoiji i jałowym h a ­
słom. Z każdego jego utworu tchnie radość tycia  
i prawdziwe umiłowanie ludzkości. Nie zapomn.ał 
również o żołnierzu polskim. Dla niego to właśnie w  
1920 roku ku pokrzepieniu ducha stw orzył a r­
cydzieło swego rodzaju „Piosenki Żołnierskie". Śpie­
wa je cała arm ja polska.

Za tę owocną p^acę na niwie literatu ry  polskiej 
cenią i kochają go wszyscy, którym  na sercu leży sła­
wa i rozwój szczerej polskiej twórczości.

Kazimierz Dunin Markiewicz.
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ZDZISŁAW  KLESZCZYNSKI.

NOWELA
—  Panie Jóźw iak!
— Słucham Pana R edaktora?
—  Którego dziś mamy?
—  Dziś...?
—  No?
—  Dwu... Dwudziestego trzeciego grudnia.
—  Tak jest. Dwudziestego trzeciego grudnia. 

Bardzo pięknie. Może mi Pan zatem raczy powiedzieć, 
dlaczego, jeżeli mamy dopiero dwudziestego trzecie 
go, Pan już jest tego,..?

— Ja... tego...? Ja k  Pana Boga kocham, Panie 
Redaktorze...

—  Słabo Pan Pana Boga kocha, Panie Jóźw iak! 
Pan jest kompletnie zalany! W  w ilję W iljii Brawo! 
Coraz lepiej!

— J a ?  Zalany? Żebym z tego miejsca się nie ru­
szył, faktycz...

— Dosyć.
— Faktycznie, nic podobnego, Panie Redaklo.,.
—  Dosyć, Panie Jóźw iak! Poco się mamy sprze­

czać? Pan będzie, oczywiście, tw ierdz1!, że Pan nie 
miał od rana w ustach ani kropelk ..

— Ani kropelki! Słowo daję!
— A  ja  Panu powiem, Ze alembik jedzie od Pana 

na kilometr. Zresztą, bo ja  wiem, jaki„ tam jeszcze 
inne świństwo?

—  Ja , wogóle, tylko czystą...
—  Bardzo chwalebne. A le  dajm y temu spokój 

Otóż, Panie Jóźw iak: zapov iadam uroczyście, że je ­
żeli mi Pan w  tym roku numer gwiazdkowy znowu 
sknoci i włamie giełdę do feljetonu, a nekrologi do 
depesz, (pamięta Pan?) to ja Panu włamię taką por 
cję, że się Panu przypomni nieboszczka ciotka!

—  Ab... Asolutnie.
— Właśnie.

Pan Jóźw iak był znakomitym metrainpażem i ła­
mał „Oko Narodu" od la t 20-tu, ale miał rzeczywiście 
tę słabość: przy większych okazjach zaglądał do kie­
liszka

Urżnął się, naprzykład, pierwszorzędnie, kiedy 
w W arszaw ie gościła rumuńska para królewska; u- 
rżnął się jeszcze pierwszorzędniej. kiedy Syreni gród 
w itał m arszałka Focha, urżnął się, jak jeszcze nigdy, 
w  maju... Pozatem, oczywiście, w  każde duże święto..

Tylko, że w tym  roku (Redaktor miał słuszność!) 
coś się widać w kalendarzu zacnego metrampaża po- 
kiełbasiło: powinien był pójść „na rybkę" 24-go w  
południe, a poszedł o dobę wcześniej, 23-go...

No, zalał robaka przed zrobieniem numeru świą­
tecznego, zamiast go zalać po numerze...

Trzeba jednak powiedzieć, że trzym ał się ostro, 
bo dobry technik radzi sobie rutyną, nawet wówczas, 
kiedy mu w  głowie huczy, a w  oczach miga. (Ba! M a­
ło jest w  W arszaw ie takich metrampaży, jak Pan 
Jóźw iak1) Tyle, że się w yrażał ozdobniej i kwieciściej, 
niż zazwyczaj, no, i jąkał się trochę.

—  Panie Stefan! Co mi Pan tam za peruwjańsk: 
meksyk postaw ił?! Jeżeli Pan nie um,csz składać, to 
Pan sobie antenę wypucuj!

A lbo do innego zecera:

GWIAZDKOWA
—  Mówiłem Panu, jak rodzonemu bratu: Burgos! 

A  Pan wrzepił wersaliki, jak  Piłat w  Credo! —  Bo­
naparte od Ja n a  Bożego!

A lbo do chłopca:
—  Co mi się, Ofiaro malowana, pud nogami krę­

cisz! Po polsku ci powiedziałem, nie po hiszpańsku; 
szóstą kolumnę! S~ósiq, nie piątą! A  ty co taszczysz? 
Ruszaj! I żeby cię moje oko nie widziało: Bo inaczej, 
choć jestem cierpliwy, tak cię zademonstruję, że zo­
baczysz...! (A  sypnij mi, sypnij, to cię tez sypnę, ale 
od prawego na bakier, Ośle jeden!).

Nikt się zresztą temi okrzykami zbytnio nie przej­
mował, bo dla Jóźw iaka wszyscy respekt mieli, no i 
lubili go serdecznie, jako człowieka, w  gruncie rzeczy, 
zacnego. Od czasu do czasu parsknął tam tylko jakiś 
uczeń, ale po cichu. Zecerzy maszynkowi zachowywali 
powagę...

—  Phy... W sta w J się Jóźw m k? Nie nowina! Nie 
takie rzeczy widziało „Oku Narodu"!

Miał, coprawda, pan Jóźw iak trochę kłopotu z 
nowelami świątecznemi. Bo było ich aż trzy, wszystkie 
trzy okrutne kobyły, po 500 w ierszy bezmaia. Dał so­
bie jednak radę. Złamał, jak  się należy, stosownie do 
redaktorskiej notatki, przygwożdżonej do stołu szty­
letem.

W ięc najprzód „Cud W igilijny", potem „Dzwo­
ny", na samym końcu „O czem dzieci nie wiedziały".

Najgorzei było z połapaniem .ję, do jakiej noweli 
jaka szpalta należy, bo to, psiakrew, długie, jak  wąż 
morski i podobne, jedna do drugiej, jak rodzone sio­
stry!

W icek, ulubiony uczeń pana Jóźw iaka, pomagał. 
W e dwóch czytali, przekrzywiwszy głowy.
A ż  złamali.

Skandal, który wynikł nazajutrz, okropny skan­
dal, nie był naprawdę winą pana Jóźw iaka!

Bo nie można winić biednego metrampaża, ,eżeli 
panowie autorzy piszą rzeczy tak banalne, że nie ro ­
zezna się w  ich wątku ani gorliwe oko Wicka, ani do- - 
świadczone, chociaż może nieco zamglone, oko mi­
strza...

Okropnemu skandalowi winien jest stanowczo 
ten, kto czyta rew izję!

(Chociaż, z drugiej strony, i jego nie można Wi­
nić, bo któryż korektor czytał kiedy nowele gwiazdko­
we przytom nie?).

Faktem iest, że kiedy numer już poszedł na ma­
szynę, kiedy ruszyły z warczeniem  obie rotacyjne, 
kiedy redakcja otrzym ała pierwsze numery „Oka Na­
rodu" —  wpadł raptem  do zecerni sam Naczelny, 
czerwony, jak piwonja,

—  Gdzie jest Jóźw iak?!
Okazało się, że Jóźw iak wprawdzie jest, n atu ra l­

nie, że jest.... ale że rozmowę z redaktorem  na dzisiaj 
uchyla...

Bo i pew nie! Nic. można żądać od dobrego Pola­
ka, żeby był w  dniu W ilji, o godzinie 1-ej popołudniu, 
kiedy ruszyły maszyny... naczczo!

—  J a  tego człowieka na strzępy rozniosę!!! —  
pienił się Naczelny: —  J a  go w  Kajdany zakuję!
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W kryrmnale będzie siedział, łotr przeklęty! Ja  go na 
miejscu ubiję!!!

Rzecz była, istotnie, przykra, a nawet trochę że­
nująca... Li , £

Zauważył - bo bratanek redaktora, młody chło­
pak, k tóry wstąpił do redakcji dla zooaczenia się ze 
stryjem  i zaproszenia go do rodziców, na 1-y dzień 
Świąt... zauwazył-bo wspomniany bratanek Naczelne­
go dziwny fenomen w  odcinku: w szystaie trzy świą­
teczne nowele miały poprzestawiane (.„Tytuły, m yśli­
cie? Nie tytuły! fego-by napewno nie spostrzegł. 
„Cud W igilijny"? „Dzwony"? „O czem dziec’ nie wie­
działy"? —  wsio rawno!) —  wątki!

—  Tak jest! W ątki!
To znaczy, ze po wstępie „Dzwonow", szedł dal­

szy ciąg „Cudu Wigilijnego", a po tym dalszym cią 
gu —  „O czem dzieci nie wiedziały", na zakończenie. 
I tak samo, z odpowiednią zmianą, w drugiej noweli, 
i to samo, oczywiście, w  trzeciej...

Złożono gorączkowo radę wojenną, dla rozstrzy­
gnięcia:

— Co robić?
A le  mc się już nie dało zrobić, bo gdyby chcieć 

poprawiać, wstrzym ać nakład, przełamywać, toby się 
numer gwiazdkowy ukazał... po Św.ętach,

Zastanawiano się tedy, w  ostatecznej desperacji, 
czyby nie zatrzymać jeszcze na momencik maszyn —  
i nie wydrukować pod tytułem  „Nieprzyjemny cho­
chlik drukarski" —  kom entaiza do tego bigosu, wraz 
ze stosowną ekskuzą...?

A le  sprzeciwił się temu stanowczo, trzęsący się z 
irytacji, adm inistrator w ydaw nictw a.

— Od 10 ciu minut „Dziennik K rajow y" już na 
nieście, „Luneta" na mieście, „K urjer Stołeczny" na 
mieście, „Sztandar na mieście, „Inteligient.' na uno­
ście! Chcecie nas zarzn ąć???

Maszyny, ruszyły...

A  pierwsza odcinkowa nowela wyglądała tak

„ C U D  W I G I L I J N Y "  •
(Nowela gwiazdkowa).

„Wcześnie spadły tego roku ogromne, kopne 
śniegi.

nmib, okryta białym całunem, stężała w ocze­
kiwaniu, bo szła już wieść po odwiecznych borach i po 
polach i po ludzkich sercach, że zbliża się cud nad 
cudami. Święto ziemi całej, Święto miłości1

Nie było to napisane żadną mową, ani nie w yczy­
tałbyś tego w  żadnej księdze, a le  wiadome było, że w  
cudowną, tajem ną noc grudniowa, pękną lodowe pęta, 
aciskające rzeki i jeziora, że ożyją  bory i pola, że za­
biją żwawiej serca, ścięte mrozem życia...

1 na dalekich kresach, w  wiejskiej głuszy, rado­
w ali się ludzie polscy, w  cichym dworku mieszkający, 
Kaństwo dziedzice, i ekonom, i włodarz, i stary, głu­
chy Marcin, i cała wierna czeladka, że czekają ich 
owięta, najradośniejszy moment w roku, zasłużone 
wytchnienie!

K iedy zabłysła pierwsza gwiazda
( teraz idzie dalszy ciąg z „Dzwonów") 

usłyszała Kaśka dzwonienie do drzwi, ale takie moc­
ne, takie gwałtowne, akby się paliło.

Pobiegła duchem do przedpokoju otwierać -— i 
zadrżała nagle, ,ak osika:

—  Panicz! O, rety! Nasz Panicz!
W  rzeczy samej, na progu stał m łoay pan W igu­

ra —  ale jaki piękny! —  jaki zmężniały! — i patrzał 
na Kaśkę spoko jnemi, stało wemi oczam:

—  Rodzice w  domu?
—  Owszem, w  domu —  odpowiedziała blada, jak  

papier, drżąca, jak  liść, stużąca — Starszy pan ga­
zetę czyta, a starsza pani...

—  Dobrze, już, dobrze —  zmierzył ją  chłodnem  
spojrzeniem i zd jął palto.

Taka była w sobie, biedactwo, rozszlochana, taka 
żałosna, że nawet nie pomogła paniczowi powiesić p a l­
ta na wieszaku,

A  młody W igura powiedział zimno:
—  Od czego właściwie Kasia jest?

i wszedł do gabinetu- żeby się przywitać z ojcem.
Śliczne, subtelne rysy  dziewczyny w ykrzyw ił nie­

znośny spazm bólu. Zakryła sobie oczy dłońmi i prze­
mknęła się, słaniając się, do swojej izdebki obok ku­
chni. Tam upadła na ubogie, żelazne łóżko —  ■ zanio­
sła się rozpacznym szlochem... Serce je j, zda się, pę­
kało! A  pod sercem, kołacący nieśmiało o prawo do 
życia —  kwilił, zda się, okruszvnka maleńki, owoc jej 
—  owoc ich szału —  m ający ukazać się niebawem...

A toli, kiedy tak K aśka szlochała, w róg wąskiego  
łóżka wtulona, rozległo się nagle, nieoczekiwanie, do­
nośne, a taicie cudne i srebrne
(teraz idzie dalszy ciąg z „O czem dzieci nie w ie­

działy"? )
—  Muuu! Muuu!
—  Hau-hau-hau!
—  Miau! Miau!
—  I-ha-ha-ha-ha!
—  K u-ku-ry-ku!
Tak oznajm iały wielką nowinę, po swojemu, 

wszystkie domowe zwierzęta, a dumny Paw, wiedząc, 
że ma głos nieprzyjem ny, nic nie mówił, tylko składał 
i rozkładał swój świetny ogon, bardzo uroczyście!

I zapamiętały sobie dzieci ten dzień, pefen nad­
zwyczajności, a szczególnie Helenka, która miała 
przedtem w swem inalenkiem serduszku tyle pychy, a 
teraz oto, nauczona przez zwierzęta, zmądrzała, ro ­
zumiejąc nagle, że meprawdą jest, co mówiła przy  
śniadaniu ciocia Ania, zimna osoba z miasta, dla k tó ­
rej najw ażniejszą rzeczą był dancing i szych, tylko  
prawdą —  to, co powiedziała zacna, stara piastunka 
Wojciechowa"!

Dalej było jeszcze ładniej...

KONIEC.

Fatalne zwycięstwo.

Pani do chłopczyka: —  Czemu płaczesz, dziecko? 
Chłopczyk: —  Bo założyłem się z bratem o to, 

kto w ięcej w ychyli się z okna, a on tak się wychylił, 
że w ypadł i wygrał.
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WYDAWNICTWA

Instytutu Wydawniczego „BIBLJOTEKA POLSKA”
r

Warszawa, Nowy-Swiat 23/25.

NAJWSPANIALSZY PODAREK GWIAZDKOWY

S T A N I S Ł A W  W Y S P I A Ń S K I
O ZIELA MALARSKIE

Wspaniała publikacja, poświęcona twórczości m alarskiej ST A N ISŁ A W A  W Y ŚPI A l, 
SKIEGO f* 1869 f  1907), wydana w wielkości dużego kw arta (28 %. 35 cm), obejmująca 131  
stron druku, na wytwornym  kredowym papierze, zaw ierająca tekst pióra Stanisława P rzyby­
szewskiego i Tadeusza Żuka - Skarszewskiego (z tłumaczeniem na język francuski), ozdobiona 
193 reprodukcjami z dzieł ST A N 1SŁ A W A  W YSPIAŃ SKIEG O . Z tej liczby 193 reprodukcyj 
wykonano 97 w technice siatkowej jako ilustraA e tekstu, zaś 96 jako osobne plansze całokart- 
kowe. Plansze te wykonane sa: 23 sztuk w technice czw orbarw nej, zaś 73 w rotograwjurze. 
Prócz tego zawiera to pomnikowe wydawnictwo dokładny indeks wszystkich znanych prac ST A ­

N ISŁ A W A  W YSPIAŃ SKIEG O , obejm ujący 554 numerów, a opracowany przez dra Stanisława 
Świerża.

Dzieło to wydane w nadzwyczaj wytworne\ szacie, będące pod wzgledem jakości repro­
dukcyj ostatniem słowem techniki drukarskiej, wyszło nakładem Instytutu Wydawniczego 
,,B IBLJO TEKA P O L SK A “. Je s t to bezsprzecznie najwspanialsze wydawnictwo z zakresu p la­
styki, jakie aotąd w Polsce ukazało się, i przedstawia w w yczerpujący sposób niezwykłą tw ór­
czość malarską ST A N ISŁ A W A  W YSPIAŃ SKIEGO . Dzieło to stanowi chlubę polskich w yda­
wnictw artystycznych i jako takie powinno się znaleźć na stole każdego, któremu nie jest obo­
jętną polska twórczość.

Cena egzemplarza broszurowanego wynosi 100 zł., oprawnego ozdobnie w płótno 120 zł., 
w półskórek zł. 150. — sP •
W Y SP IA Ń SK I ST., Dzieła. Pierwsze wydanie zbiorowe. W  opracowaniu Adam a Chmielą 

i Tadeusza Sinki. Tom I-szy. D ram aty: Batory pod Pskowem, Daniel, Królowa
Polskiej Korony, Legenda 1, Legenda 1 1 ............................................................................ 10,—

w  oprawie płóc. 12,50
—  Tom II-gi. Tragedje:M eleager, Protesilas i Laodamia, K lątw a, Sędziowie . . 10,—

w  oprawie płoc. 12,50
—  Tom Ill-c i. Dram aty: W arszawianka, Lelewel, Legjon, Bolesław Śmiały, Skałka . 16,—

w  oprawie płóc. 18,50
/Dalsze tomy w druku)

REYMONT W Ł  ST., Legenda, Z 5 drzeworytami W ł. Skoczylasa. Odbito w 300 numerowanych 
egz. na czerpanym papierze. Z orygin. podpisami Reymonta i Skoczylasa . . . 75,—

K S Ę G A R N I A  

Instytutu Wydawniczego „BIBLJOTEKm  POLSKA”
Warszawa, Nowy-Świat 23/25

poleca na Gwiazdkę

W-elk* wybór książek dla dzied, młodzieży i dorosłych w ję ­
zyku polskim i obcych w ozdobnych oprawach, ze szczegól- 

nem uwzględnieniem wydawnictw artystycznych.
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CLAUDE FAR R e RE.

TOREBKA ZE ZŁOTYM ZAMECZKIEM
Tłumaczył S  Tan.

NOWELA.

darła się

Na rogu bulwaru M alesherbes i 
ulicy d ‘A njou w Paryżu, wskutek 
upadku konia, cały szereg dorożek 
i aut stłoczył się w jednem m iej­
scu. M żył drobny deszcz. Przejście  
przez jezdnię, śliską od błota, po­
między zbitą masą pojazdów, w y­
dawało Bał się niezbyt bezpieczne. 
Czekałem więc na brzegu chodni­
ka. Inni przechodnie również cze­
kali.

Tylko jakaś dama, widocznie 
bardzo odważna, zdecydowała się 
przejść pomiędzy kołami; jednak  
niecierpliwy tupot koni, zaprzężo­
nych do jakiejś karety, przestra­
szył ją, przecięła więc szybko dro­
gę i dwoma skokami znalazła się 
nagle na chodniku. W  przejściu  

mnie brzegiem swego futra. Sko­
rzystałem  z lej chwili, aby jej się przyjrzeć. Była  
to młoda, elegancka kobieta koło lat trzydziestu, wca­
le ładna. Zdążyłem zauważyć duże, zielone, oczy i 
zmysłowy dołek w kąciku ust. W  ręce trzym ała za- 
v ieszeną na łańcuszku torebkę z szarej zamszowej 
skórki. Owionął mię na chwilę zapach jej perfum; był 
wytworny, aczkolwiek może zbyt silny.

— Co to za kobieta? —  zadałem sobie pytanie.
—  Z towarzystwa, czy z półświatka?

M M 'Prawdopodobnie coś pośredniego pomiędzy je ­
dnem a drugiem... Możeby tak pójść za nią?

Miałem już zamiar zaczepić ją  jakiemś grzecznem  
słówkiem,ygdy fa la  pojazdów nagle odpłynęła. Je ż ­
enia była wolna i dama szybko ruszyła naprzód. 
Przecięła ulicę d'Anjou i skierowała kroki wzdłuż*;* 
bulwaru. Na, rogu następnej ulicy zdecydowałem się 
nareszcie i zwróciłem się do mej z jakąś pierwszą lep­
szą banalną grzecznostką. Udawała, że nie słyszy. J e ­
dnak, gdy wyprzedziłem ją, by móc ją lepiej obejrzeć, 
zauważyłem, iż oszacowała mnie szybkiem ukradko­
w e j  spojrzeniem. Nie wydawało mi się, by moja śmia- 
■ cść ihytnio ją  rozgniewała.

Ponowiłem atak, uwiadamiając ją  w  sposób 
^przekonywujący, iż na. pięknej ulicy M urillo Nr. 34 

posiadam ślicznie urządzony apartamencik, k tóry cie­
szy się powodzeniem u moich przyjaciółek.

Udawała v dalszym ciągu głuchą i szła prosto 
przed siebie żywym krokiem prawdziwej paryżanki, 
co mię zresztą wcale nie niepokoiło, gdyż dalszym  
ciągiem bulwaru M alesherbes jest bulw ar Haussmann, 
dalszym zaś ciągiem bulwairu Haussmann jest ulica 
Messvny, więc — najprostsza droga na ulicę Murillo.

Na nlocu Św. Augustyna nieznajoma zawahała 
się chwuę. Poraź ostatni, już nalegajac, ponowiłem  
swoją ofeHę i prośby. Znowu ogarnęła mnie szyb­
kiem spojrzeniem,.

B’'ła  to jej jedyna odpowiedź. Lekko i zwinnie 
'"'legła na plac, przecinając go ukośnie w kierunku 
bulwaru Haussmann. Miałem wrażenie, iż zdobyłem  
ją  i szybko szedłem śladami swej zdobyczy. W tem

jakieś auto, przejeżdżające tuż obok chodnika, zmusi­
ło mnie do zatrzymania się. Spojrzałem  przed siebie. 
Z obydwu stron bulwaru jednocześnie nad’ eżdżałyp 
dwa szeregi pojazdów. Ujrzałem, jak ogromny zielo­
ny tram waj, zatrzym awszy się z hałasem, zatarasował 
przejście na, ubcę d'Astdrg W  tej samej chwili omni­
bus z l'Est Troeadero, zapizężony w  trzy  w ielkie per- 
szerony, nadjechał z ulicy de la Boetie, Obleciał mię 
nagły dreszczyk strachu, gdyż m eja nieznajoma zna­
lazła się właśnie pomiędzy tram wajem  i omnibusem. 
Natychmiast zw rócJa się naprawo, chcąc uciec przed, 
grożąceini jej zmiażdżeniem, kołami, gdy jakiś w ó­
zek ukazał s!ę nagle z poza tram waju, zagradzając iej 
drogę. Z okrzykiem strachu zakręciła się na miejscu, 
straciła równowagę, poślizgnęła się i upadła wprost 
pod kopyto konia, które zmiażdżyło jej pierś.

W  jednej chwili przeskoczyłem ruchomą falę po­
jazdów i pierwszy znalazłem się obok rozc ągmętego 
na ziemi ciała. Nieznajcma leżała nieprzytomna, z o- 
twartemi oczami i odrobiną różowej piany na w ar­
gach. Ręka jej w zabłoconej rękawiczce zaciskała je ­
szcze mocno łańcuszek małej szarej torebki ze złotym  
zameczkiem.

Jak iś jegomość wysokiego wzrostu o czerstwym  
wyglądzie, aczkolwiek włosy siwe i białe w ąsy zdra­
dzały człowieka starego, wynurzył się z tłumu i zaklął:

— Do licha!
Policjant pizybiegł również. Człowiek, który  

przed chwilą zaklął, rzucił mu krótko:
— Mateuszu! Niech mi natychmiast zrobią po­

rządek z tym omnibusem i wózkiem. Żywo! Ruszaj!
— W  tej chwili, panie komisarzu...
Pochyliłem się nad leżącą. Iw a rz  już pośmiała.

Nie ukrywałem  wcale wzruszenia. Jegomość z białe- 
mi wąsami wziął mię za ramię

—  Odwagi, Panie, odwagi! 3łagam  Pana. Niech 
mi Pan pomoże. Zaniesiemy panią przedewszystkiem  
do anteki. Jestem  komisarzem tej dzielnicy. '

Zrozumiałem, iż p rzyjął mię za męża. Nie prote­
stowałem i uiąłem bezwła­
dne ciało za ciepłe ram io­
na, on wziął ją  poniżej pa- 
sa i przeszliśm y wolną 
drogą pomiędzy zatrzym a­
nemu przez policjanta po­
jazdami.

...Jakże ciężkie było to 
ciało już bez życia!...

A p tekarz  skrzyw i1 się: 
trzy żebra były zmiażdżo­
ne i złamane, kości prze­
biły serce, puls już nie bił.
Nieznajoma była, martwa.

Komisarz policji zdjął 
kapelusz.

—  Zechce mi Pan w y­
baczyć —  zwrócił się do 
mnie —  iż ośmielam się za­
kłócić pańską boleść... Lecz 
może mi Pan poda swoje



8 Od A  do Z Nr. 3

nazwisko i adres, byśmy mogli przewieźć zwłoki
Należało natychm iast wyiaśnić nieporozumienie.
— Przewieźć zwłoki? A leż ta  pani nie mieszka 

u mnie; nawet nie znam jej zupełnie... Byłem tutaj 
podczas wypadku i przybiegłem jej z pomocą... Oto 
wszystko... Zresztą jeśli moje nazwisko może się Pa­
nu na coś przydać...

Podziękował mi uprzejmie i spojrzał na trupa:
—  Możliwe, iż ta nieszczęsna ma kartę wizytową 

przy sobie.
—  Przypuszczam, iz może w torebce...
M ała torebka ze złotym zameczkiem wisiała je ­

szcze w  kurczowo zaciśniętej dłoni i potrzeba było 
wysiłku, by w yrw ać łańcuszek torebiu.

—  Zobaczymy —  rzekł komisarz, otw ierając to­
rebkę.

Lecz natychmiast wzruszył ramionami i oczy je ­
go rozszerzyły się ze zdumienia.

Trudno mi poprostu wytłumaczyć, nie obrażając 
niczyjej wstydliwości, co znajdowało się w m alej to­
rebce. Otóż, zobaczymy: przedewszystkiem kilka,
szczelnie zamkniętych, ściśle odmierzonych, z nakle- 
jontm i etykietami, paczuszek z apteki... Następnie pe­
wien przedmiot intymnej toalety kobiecej, dla k tó re­
go jedynem właściwem miejscem jest pokój toaleto­
w y; obecność jego w torebce była sama przez się kom­
prom itująca i zdradzała wcale niedwuznacznie cel, 
do którego spieszyła piękna pani... Poza tem kilka fo- 
tografij, zdjętych prawdopodobnie przy świetle ma- 
gnezjowem i ta lja  kart nieostempiowanych. W szystko  

fjjyło porządnie ułożone i rozmieszczone po rozmaitych 
przedziałkach torebki. Dopiero z głębi ostatniego 
przedziału komisarz wydobył port.felik z zielonej skó­
ry, w  którym  znajdowało się kilka modnych kart w i­
zytowych, i one to u jaw niły nam nazwisko zmarłej.

Pani X.
—  Pani X..,! powtórzył komisarz oszołomiony. 

W ięc —  ależ... czyżby to była żona m inistra?
whwilę spoglądaliśm y na siebie w  milczeniu, po- 

czem spojrzenia nasze utkwiły w  torebce ze ziotvm  
zameczkiem. Lecz komisarz opanował się szybko. Był 
to człowiek stary, obyty ze wszystkiemi możliwościa­
mi życia paryskiego.

— Mateuszu —  rzekł do policjanta, który przy 
drzwiach apteki trzym ał w przyzwoitej odiegLści 
tłumy ciekawych —  biegnij szybko do pana ministra 
komunikacj1... Tak, to do pana X... A ica de Surene 
50... uprzedź go, iż pani uległa wypadkowi i znajduje  
się tutaj w  aptece.

A  później, gdy zostaliśmy sami, zwrócił się do
mnie:

—  Pani X —  rzekł poważnie —  była osobistością 
znaną i powszechnie szanowaną. Pan rozumie, iż od­
wołuję się do pańskiej dyskrecji...

I po chwili zastanowienia schował torebkę do 
kieszeni swego płaszcza.

Od placu Św. Augustyna do ulicy de Surene nie 
było daleko. Tłum, zebrany przed apteką, nie zdążył 
jeszcze się rozejść, gdy dwunastoletnia dziewczyn­
ka, walcząc z policjantem, który chciał ją  zatrzymać 
wbiegła do apteki...

— Mamo! —  krzyknęła...
Tuż za nią wpadł jakiś pan z odkrytą głową bez 

kapelusza. W idziałem  go niezliczoną ilość razy w p ar­
lamencie, Straszny niepokój w ykrzywiał mu usta. Wi 
dać było, iż całym wysiłkiem woli walczył, by nie 
wybuchnąć płaczem.

Dziewczynka padła na kolana przy zwiokach i 
łkała rozpaczliwie. Mąż ukląkł również i ukrył twarz  
w dłoniach.

Odmzu widać było, iż nie była to rozpacz tylko  
na pokaz.

Bez w ątpienia kobieta, k tóra leżała u naszych  
nóg, była dobrą m atką; a także napewno i dobrą żoną.

Chwilę trwał ten niemy ból. Pan X. wreszcie pod­
niósł się z zaczerwienionemu oczyma. I spytał złam a­
nym głosem:

-  Jakim  sposobem poznano ją ?
—  Miała kartę w izytową w  ręce —  rzekł komi­

sarz policji bez wahania.
Pan X podziękował mu skinieniem głowy
Nagle poszukał czegoś oczami naokoło zwłok
—  Czy żona moja nie miała przy sobie małej to­

rebki ze złotym zameczkiem?
—  Nie —  odpowiedział komisarz. — To ja sam 

podniosłem panią X... panie ministrze... I me widzia­
łem żadne’ torebki.

H E R O J E
CZYLI KLECHDY  

O B O H A T E R A C H  
GRECKICH

Napisał 
CHARLES KINGSLEY

Tłumaczvł 
W A C Ł A W  BERENT

Ilustracje barwne 
W  RUSSEL PLINTA

Wyd. luks. z 12 ilustr. Brosz. 10 zl. w cpr plóc. 12 zf. 
W y j  zwykle z 1 il. okt. Brosz. 5 zł. w opr. płóc 7 zł-

MONOGRAFJE AR T YST YCZN E
POD RF.DAKCIA MIECZYSŁAWA TRETERA

36 ILUSTRACJE W KAŻDyM TOMIE

DOTYCHCZAS W Y SZŁY :
T 1. W asy lew sk i  SA —Portret T. VI.

kobiecy w XVIII u 
„ 11. Z ahorska  St .  — Maiej- „ VII.

ko.
„ 111. i hitkowsk i S. — Edward ,, VIII.

Wiłti<2.
J  IV. W oin i ck i  SA —Wł. Sko- „ IX.

czylas.
V. S z yd ł ow sk i  T. — Jacek ,, X.

Malczewski

T re t e r  M. -  K Krzyża­
nowski.
T a a t rk i ew i c s  Wł. — Ale 
ksander Orłowski. 
H usarsk i W. — Kary­
katura w Polsce.  
S t e r l i n g  M. — J. Stani­
sławski.
T a ta rk i ew i cz  Wł. — 
Michał Płoński

Pojedyńczy tomik w oroszurze z, 3.50.
Komplet 10 tomów w ozdobnej oprawie z futerałem 42 zi

j DO N A BYCi  A W E  W S Z Y S T K I C H  K S IĘ G A R N I A C H
\ X A I  L A D Y G E B E T H j§gi R A  I W  O L F F  A
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Ś W I Ę T O  G O D Ó W
W igilja. — Boże Narodzenie. —  Gwiazdka. —  Choinka. — Kolędy. —  Pasterka. —  Jasełka czyli szopka.

Dzień Narodzin Chrystusa Pana obchodzony jest 
na całym świecie bardzo uroczyście. Je s t to jednocze­
śnie dzień Godów, czyli zakończenia starego i rozpo­
częcia nowego roku, wiadomo bowiem, że jeszcze w 
wiekach średnich Nowy Rok rozpoczynał się w dn. 24 
gruania, stąd ta nazwa Gody, pochodząca od staro­
słowiańskiego słowa ,,God“, oznaczającego rok.

W  Polsce to wielkie święto narodzin Pańskich 
połączone jest z całym szeregiem obchodów, które się­
gają zamierzchłych wieków, a niektóre z nich nawet 
czasów przedchrześcijańskich i zachowały się dotych­
czas, jeżeli nie w  wielkich, skosmopolityzowanych  
miastach, to w każdym razie po wsiach i małych mia­
steczkach, gdzie tradycyjne obyczaje z pietyzmem są 
przechowywane.

Jednam  z tych obchodów, złączonych ściśle z u- 
roczystościami Narodzin Pańskich jest „Gwiazdka", 
obchodzona na pamiątkę gwiazdy betleemskiej, k tórj' 
ukazała się nad ubogą stajenką, gdzie narodził się 
Zbawiciel.

W  Krakowskiem po wsiach 
i miasteczkach chłopcy obnoszą 
od Trzech K róli począwszy do 
Oczyszczenia N. P. M arji na 
długim kiju gwiazdę dużą z ko­
lorowego papieru, napuszczone­
go dla większei przejrzystości 
tłuszczem i oświeconą ztyłu k il­
koma świeczkami. W szedłszy  
dc mieszkania, zaczynają kręcić 
tę gwiazdę, śpiewając pieśni o 
'Narodzeniu Chrystusa, czyli t. 
zw Kolędy, za co otrzym ują 
dary.

W  zachodniej części W o je ­
wództwa Poznańskiego chodzi 
od domu do domu t, zw. „Gwia­
zdor", przebrany, z rózgą i gwia­
zdą. Postrach to dla dzieci, w y­
pytuje ich bowiem czy są grze­
czne, czy umieją pacierz. W  południowe; zaś części 
tego W -dztw a chodzi stary  Józef. Jednego i drugiego 
przedstaw iają młodzi ludzie, przebrani za starców z 
torbą, rózgą i dzwonkiem. W  innych stronach kraju do­
roślejsi chłopcy, przebrawszy jednego ze swego gro­
na za niedźwiedzia, tura, kozę lub żórawia (!), chodzą 
od domu do domu, śpiewając kolędy.

Starożytni Rzymianie pierwszy dzień każdego 
miesiąca nazywali calendae, stąd i początek roku, 
czyli Nowy Rok rozumiano pod tym wyrazem, a ob- 
<- hodzono go świętem niesłychanie głośnem i wesołem, 
które nosiło nazwę festum Calendarum. Ponieważ w 
średnich wiekach Nowy Rok zaczynał się od 24 gru­
dnia, więc oczywiście, że tradycje klasycznego R zy­
mu, na których wychowywały się narody europejskie, 
wniosły do języka wielu ludów przekształcony wyraz  
łaciński cahndae, który zwiazany został z uroczystym  
obchodem Świąt Bożego Narodzenia.

Rozpowszechnił się ten w yraz i w  języku polskim, 
zmieniony od kolęda, a na Rusi Kolada, znany jeszcze 
za czasów przedchrześcijańskich, był on nazwą święta

na cześć jakiegoś bożka, czy bogim. które obchodzono 
w dn. 24 grudnia, a w  Polsce uroczystości tego święta 
nazywano Godami i połączone były z mnóstwem pie­
śni. Po zaprowadzeniu u nas chrześcijaństwa duchow­
ni zastąpili dawne pieśni nowemi, w  których Narodzi­
ny Zbawiciela były głównym tematem i nazwali je ko­
lędami lub pastorałkami, lud jednak oprócz nich za­
chował również wiele starożyłnych pieśni, opiew ają­
cych przedchrześcijańskie święto Godów.

Na Gody czyli na Nowy Rok podług staropolskie­
go zwyczaju ugadzano (godzono) także czeladz do­
mową, był na to od wieków przeznaczony dzień Św. 
Szczepana, czyli drugi dzień Bożego Narodzenia, któ­
ry  według dawnej rachuby był początkiem Nowego 
Roku.

Zwyczaje noworocznych uroczystości rzymskich 
przeszły do wszystkich ludów w  Europie. W  Polsce, 
gdy nadeszły Gody, nie było końca na,rozmaitszym  
zabawom, powmszowaniom, podarkom, przebieraniu 
się za Żydów, cyganów, niedźwiedzi, kozy, tury (pó­

źniejsze maskarady) cnodzeniu 
po domach ze śpiewaniem kolęd 
z żywym  wilkiem, lub w braku 
z chłopcem, przybranym  w w il­
czą skórę (późniejsze kuligi)

Od Bożego Narodzenia do 
Trzech K róli św iętowano w ie­
czory, k tóre dotąd lud w wielu  
okolicach nazvw a „świętemi 
Wieczorami". W  w ieczory te 
śpiewano kolędy o Narodzeniu 
Chrystusa Pana, będące n iekie­
dy w swe) naiwności i prostocie 
uczuć prawdziwym i klejnotam i 
poezji ludowej. Chodzono z
szopkami czyli jasełitami, z
„gwiazdą" i t. d. Dotychczas w 
w ielu stronach młodzi parobcy, 
poprzebierani za Heroda,Śjjego 
hetmana, żołnierzy, śmierć, dja- 

bła, przedstawiają scenę z podań Pisma Św. Najpopu­
larniejsza z kolęd „W  żłobie leży, któż pobieży" za­
stosowana była i dotychczas śpiewana jest na nutę 
poloneza, grywanego na dworze królów  naszych 
w XVII w.

Jasełka od słowa jasta, lektyka czyli nosidła, 
pocnodzi. Jasełka zaś to Święta Kolebka czyli Żłobek 
Pana Jezusa, urządzona grota w  kapliczce, a nawet 
mały przyrząd w  kształcie komnatki (szoua, szopka) 
z figurkami, wyobrażającem i Narodzenie Chrystusa w 
stajence, zwany jasełkami lub szopka betleemską.

Jasełka miała być wynalazkiem  Sw. Franciszka  
Serafickiego (f 1226 r.), k tóry d la zachęcenia i spro­
wadzenia prostego ludu na nabożeństwo wprowadził 
je do kościoła. Potem zaś, z powodu nielicujących z 
powagą’' Domu Bożego swywoli, zaniechano urządza­
nia ruchomych rnsełek w  kościele, poprzestając jed y­
nie na żłobku, ale lud przyzw yczajony do nich urzą­
dza od tego czasu po domach t. zw. przenośne szopki, 
k+óre do dziś dnia. przetrw ały, szczególnie po wsiach 
i małych miasteczkach. Oczywiście z biegiem czasu
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szopki czyli jasełki straciły swoj charakter czysto 
religijny i dorzuciły do dawnego repertuaru sceny z 
życia i obyczajów tegoczesnych. W  W arszawie jesz­
cze przed 30, a nawet 20 la ty  szopki były rozpo­
wszechnione, dopiero w ostatnich kilkunastu latach  
zanikły zupełnie.

Najuroczystszym mdnak obchodem Święta Naro­
dzin Pańskich jest uczta wigilijna czyli poprostu wi-

Słowo wigilja pochodzi z łacińskiego, (vigilare —  
czuwać) oznacza czuwanie, ponieważ wierni zgroma­
dzali się pierwotnie w  kościołach w przeddzień świąt 
uroczystych i przepędzali tu część nocy na modli­
twach, śpiewaniu psalmów i czytaniu Ksiąg świętych. 
Gdy wiele nadużyć wcisnęło się do> tych schadzek no­
cnych, kościół je zniósł z w yjątkiem  -wigilji czyli w ilj1 
Bożego Narodzenia, które wszędzie trw ają. Nabożeń­
stwo to nocne, zwane „pasterką" odbywa się m. g. 9 
wiecz. a 1 po północy.

W ig ilja  Bożego Narodzenia, nie w yłączając na­
w et W ielkiejnocy, ma u nas ze wszystkich świąt ce­
chę najbardzie] rodzinną, domową, odpowiadającą 
zwyczajom i charakterowi naszego narodu.

W  wielu domach, zwłaszcza na wsiach izba iadal- 
na słomą, a stół sianem bywa zasłany, na pamiątkę 
stajenki betleemskiej. W  rogach izby staw ia;ą snopy 
ze zbożem i słomą. Na Mazowszu po wielu domach 
zachowywano zwyczaj, że stół opasywano łańcuchem, 
żeby go się chleb zawsze trzymał, a żelazo płużne 
kładziono pod stół, aby krety nie psuły roli.

W  niektórych okolicach, jak np. w ziemi Bielskiej 
nad Narwią, po skończone, v i l j i  gospodarz zbiera

siano ze stołu i rozdziela je pomiędzy dobytek w s ta j­
ni i oborze, ziarno wykruszone zaś ze snopów daje 
drobiowi domowemu, a niekiedy zboże do spożycia 
bydłu, ze słomy 2aś wigilijnej skręca powrosła, któ- 
remi opasuje drzewa w sadzie, aby w następnym ro ­
ku dały obfity owoc.

Uczta wigilii na przypomina dawne, pierwszych 
chrześcijan agapy, t. j. uczty miłości, zgody, zapom­
nienia uraz i pojednania, przełamanie się opłatkiem  
jest oznaką zgocrv pomiędzy powaśnionymi.

Jednym  z najpopularniejszych i najpiękniejszych  
zwyczajów wigilijnych jest drzewko, zwane inaczej 
Choinką lub sadem, obwieszone owocami, cukierkami, 
zabawkami, oświetlone woskowemi świeczkami.

Jeżeli kosztowne przyozdobienie choinek przy-- 
szło do nas w XIX w. z zachodu, mianowicie z Nie­
miec, to jednak samo drzewko czyli choinka jest przy­
pomnieniem wspólnem wielu ludom o wiośnie w  po­
rze, gdy pod śniegiem i lodem śpi m artwa przyroda.

Początek drzewka czyli choink1 jedni badacze 
w yprow adzają z czasów nogańskich, drudzy uważają  
jeSza, zwyczaj chrześcijański, według tych ostatnich 
drzewko jest symbolem chrzęści mństwa. Urządza się 
je w dn:u, w którym  chrzęści anie przypom inają so­
bie pamięć Adam a i Ewy, przypomina więc ono naukę 
o upadku i odkupieniu rodu ludzkiego.

Oto mniej więcej główne obchody, zwyczaje i o- 
byczaje, związane ze świętem Godów.

St. Cieszkowski.

Do łez...
M łody poeta: —  Przynoszą panu mój poemat. 

Zdaje sią, że jest piękny. Czytałem go matce moje'i 
i płakała ze wzruszenia.

W ydaw ca: —  I nie wstyd panu? Niech pan na­
tychmiast zabiera sw ój poemat i przysiągme, że nigdy 
wiącej nie doprowadzi do łez tej biednej kobiety!

Grzeczność przedewszystkiem.
Zamożny pasażer, siedząc w wagonie restau racyj­

nym tram błeu zauważył, iż zapomniał pieniędzy w  
przedziale sleepingu. Zdenerwowany wraca i zapytu­
je  konduktora:

—  Czy znalazł pan banknoty, które zostawiłem  
pod poduszką?

—  Oui, monsieur —  grzecznie odpowiada zapy­
tany. —  Znalazłem i najuprzejm iej dziękują.

U zegarmistrza.
— Prosiłbym o zbadanie mego zegarka.
—  Zegarek jest w najlepszym  porządku.
—  Przez ostatnie trzy miesiące spóźnił się o mi­

nutę.
—  To bagatela...
—  Może jakaś sprężynka pękła?
—  Co znowu?
■— To może wypadło parą kamieni?
■— A leż skąd!
— Podejrzewam , że złoto jest fałszywe...
-— Złoto jest najprzedniejszej próby.
-— Cieszę sią, że pan tak mówi. Wobec tego mo­

że pożvczy mi pan sto złotych pod zastaw tego ze­
garka.

: WŁOSKA SPÓŁKn AKCYJNA

- Riumoit! E A D R i A TIC fi Dl SICURT A
) Hdrjpfyckie Tau/arzysfwn Ubezpieczeń w Trieście

l ROK ZAŁO ŻEN IA 1838

) Kapitały gwaiancyjne Towarzystwa wynoszą
j  465.230.139 lirów.

| Działalność Towarzystwa obejmuje:
) ubezpieczenia na życie, od ognia, od n.eszczę- 
4 śliwych wypadków, od odpowiedzialności pra- 
) wno-cywilnej, samochodów (Ąuto-casco) i kra- 

l  dzieży z włamaniem.

ODDZIAŁ Um m ftW SKI:
( Mazowiecka 1 — Telefon 91-18

Adres telegraficzny „M A L IG LA M “ .
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Z CYKLU „DZIECIĘCY ŚW IATEK .

DZIDZIA WSTAJE

JU L JA N  EJSMOND.

W szyscy się cieszą, że Dzidzia już wstaje. 
Miś na dzieńdobry łapę je / podaje, 
a Lewek pyta, robiąc minkę miłą, 
co je j  się śniło?

Nawet się gniewny Tygrys udobrucha, 
gdy mu powiedzą, że Dzidzia jest sucha. 
„Dzidzia jest sucha..."

krzyczą małe ptaszki —
„dajcie je j kaszki..."

Każde ze zwierząt grzeczność ceni bardzo. 
Nieporządnemi wszyscy w puszczy gardzą. 
W  majteczki nigdy nie robi Dzik, ani 
Jeleń , mąż Łani,

K ażdy ze Słoni i każdy z Niedźwiedzi, 
gdy rano wstanie na nocniczku siedzi... 
W ilki i Lisy —  wszystko dookoła 
gdy trzeba —  woła...

Zawsze są grzeczne małe nosoruzki. 
Hipopotamik nie w ala pieluszki... 
Lampart je  ładnie kaszkę, gdy mu mama 
podaje sama...

Rybka nie płacze, gdy ,q myje mania. 
Żabka nie plami nowego ubrania.
Gdy tata każe, to mały bocianik 
musi pić tranik.
Słonik jest duże, ale mąare zwierzę —  
nigdy paluszka do buzi nie bierze. 
Podczas czesania żaden z małych dzików  
nie robi krzyków.

Zawsze mamusi słucha grzeczna kurka. 
Kogucik tacie nic nie ściąga z biurkuWs 
Gdy na spacerek wychodzi szakalik, 
zakłuda szalik...

POOBIEDNIA DRZEMKA

Babcia już idzie łóżeczko słać.
A  zegar tyka: „idź spać, idź spać..."... 
Fjołkowy balonik siadc na ziemię.
Nawet piłeczka spokojnie drzemie.

K aprysi, grymasi senny kot 
i nie chce mu się już robić psot.
W rozkosznych marzeniach złożyły główki 
czerwone, zielone, błękitne ołówki...

A  zegar tyka: „idź spac, bim-bom... 
Usypia, kiciusiu, już cały dom.
Ptaszęta zamknęły oczek perełki...
A  słonko me śpi, bo gryzą je  pchełki...

Stół nocną koszulkę nałożył już.
Do łyżki się tuli widelec i nóż.
W sen zapadając, co chwila poziewa 
nocniczek, co się na piecu ogrzewa...
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CO MÓWI BERNARD SHAW O TEATRZE

W p o p r z e d n im  n u m e rz e  p o d a l i śm y  
n iek tó r e  u r yw k i  z  r o z m o w y  B e r n a r d a  
S h a w ’a  z  A merykan in em  H end e r s o ­
nem , z k t ó r y c h  d ow i e d z i e l i śm y  s i ę  o  
z a p a t r yw a n ia c h  a n g i e l s k i e g o  la u r ea ta  
na f i l m .  Obecn ie  d ruk u jem y  da l sz y  
c i ą g  le j  c i ek aw e j  r o z m ow y ,  w  które) 
s ł yn n y  p i s a r z  w y p o w ia d a  sw o j e  z d a ­
n ie  o  tea trze.

—  Czy pan uważa —  zapytał Hender­
son —  że można w ykształcić kogoś na a- 
utora scenicznego, czyli nauczyć go pisać 
dram aty, lub przynajmniej sztuki?

Shaw (z przekonaniem) —  Nie. O ile natura nie 
obdarzyła człowieka 99-ciu procentami tej um ejęt-  
ności, wówczas nie w arto  uczyć go tego, czego na­
uczyć można, a co stanowi zaledwo jeden procent 
Posiadam wielką znajomość techniki pisania dzieł 
scenicznych, o której nie miałem pcjęcia, gdy pisałem  
moją pierwszą sztukę. Jednak  miała ona nie mniejsze 
powodzenie, niż następne. Autorowi, k tóry nie po­
trafi napisać dobrej sztuki bez specjalnego wyszkole­
nia, nie pomoże żadna nauka. Poprostu minął się on 
z powołaniem.

Henderson — A  więc na czem polega ten jedyny  
procent, m ożliwy do nauczenia?

Shaw  — Przeważnie na technice. Na rzeczach 
czysto mechanicznych, scenicznych trickach, których 
autorzy nabierają, uczestnicząc na próbach. A  póki 
doświadczenia tego nie posiadają, winni uciekać się do 
pomocy reżysera. R eżyseria jest rzeczą najw ażniej­
szą. Dlatego też każdy autor powinien być reżyserem  
własnej sztuki, gdyż człowiek obcy, choćby najzdol­
niejszy, zawsze coś doda, albo ujm ip, a w  każdym  ra ­
zie sztukę zmieni. Jednak cała prawie sztuka tech­
niczna polega na drobnostkach, jak wymowa, inter­
punkcja i t. p. Sheridan nie miał o tern pojęcia. Je d y ­
nym znakiem przystankowym , jakim posługiwał się, 
była pauza. Pomimo to sztuka jego ,,The School ( 
Scandal" była wcale dobra. Są  to drobnostki, których  
możnaby nauczyć nawet kota, a jednak kot nie będzie 
prze^ to dramaturgiem.

Henderson: —  W ykład y profesora • Bakera w  
H arvard U niversity  o pisaniu i budowie sztuk sce­
nicznych cieszą się wielkiem uznaniem. Podobno na­
w et dow’ódł on, że potrafi wykształcić swych słucha­
czy na autorów scenicznych, cieszących się powodze­
niem i artystycznem , i materjalnem.

Shaw (z niedowierzaniem) — Nie znam tych w y­
kładów i nie mam praw a ich krytykować. Mogę tylko  
zaznaczyć, że gdy zaproponowano mi katedrę dramatu  
w uniw ersytecie jii,yerpoolskim, odpowiedziałem, iż je­
stem twórcą, a nie profesorem. Lecz jeśli nrofesor Ba­
ker umie tyle, ile  dobry reżyser (a może umieć, nie 
będąc nawet pisarzem), nie widzę dlaczegóż urodzony 
dramaturg nie miałby korzystać z jego wskazówek 
praktycznych. Zresztą Napoleon uczęszczał do aka- 
demji wojskow e’ , a Michał A rJo ł uczył się władać  
dłutem, jak zwykły czeladnik mularski W szystko za­
leży od tego, czy profesor B aker wie, czego w  tym

kierunku nauczyć można, a czego nie można.
Henderson' — Mam nadzieję, że pisząc wstęp do 

zbioru swych prac, powie pan nam cokoiwiek o ich 
genezie? Narazie prosiłbym pana o pewne objaśnie­
nia, dotyczące pańskiej odrębnej techniki Czy pan, 
naprzykład, rozw ia  sztukę, opierając się na pewnej 
idei zasadniczej?

Shaw -— Sztuka rozw ija się sama. J a  tylko trzy­
mam pióro. Czasami pierwsza myśl powstaje w mej 
głowie pod wpływem jakiejś sytuac i, lub słyszanej 
uwagi. Lecz to nie znaczy, by w  ukończonym utwo­
rze myśl ta  okazała się przewodnią.

Po dłuższej dyskusji na temat techniki pisania 
utworów dla sceny Henderson zauważył:

—  Jed en  z mych przyjaciół prosił, bym zwrócił 
się do pana z zapytaniem, czy pańskie utw ory są 
dramatami w  ścisłem znaczeniu tego słowa?

Shaw —  Przypomina mi pan jednego z moich 
przyjaciół, k tóry napisał kilka sztuk, cieszących się 
dużem powodzeniem. Będąc jeszcze początkującym  
autorem, udał się do Barry'ego Sullivana. „Napisałem 
dram at...” rozpoczął nieśm iau, lecz Sullivan prze­
rw ał dotknięty. „Nie grywam dramatów, mój panie, 
jestem tragikiem”. Poza sceną „dramat" znaczy me­
lodramat, utwór drugorzędny , którego nie wolno 
mieszać z pojęcien komedji i tragedji w  kiasycznem  
znaczeniu tego słowa. M uzy dramatu niema w  pante­
onie M oje utw ory są „sui generis”, a  nazwać je ko- 
medjaini, lub tragedjarni, tragikomedjami, lub dra 
matami, byłoby nonsensem.

Na pytanie Hendersona: „Czv zalicza pan siebie 
do dramaturgów wszechświatowych” ? Shaw odpowie­
dział:

„Sztuka Ludowa”
WARSZAWA 

ul. Ś-to Krzyska ?6 rog Mazowieckiej'

Tek 55-30, 62 77
A d r e s  t e l e g r a f i c z n y  HOME WARSZAWA 

po leca

NA BWIAZDKĘ! NA GWIAZDKĘ!

KILIMY, KOŻUSZKI 

TKANINY LUDOWE  

PRZEDMIOTY ZDOBNICTW A  

ZABAWKI i t. p.
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— Nie zabczam się. Jestem  nim.
—  Dlaczego? —  rzucii Amerykanin.
Shaw —  Poprostu dlatego, że utw ory moje gra­

ne są wszędzie —  za moją zgodą, lub bez niej na 
obydwóch półkulach. Nie chodzi o zasługę, lecz o na­
gi fakt. Popularność moja jest uniwersalna, jak  Sher- 
locka Holmes'a, Ciotki K arola, M ary Pickford, lub 
Charlie Chaplina.

Henderson — Po napisaniu ,,Z powrotem do Me- 
tuzaiema ' oświadczył pan, iż jest to ostatnia pańska 
sztuka...

Shaw  (śmieje się) — Naturalnie. Zanim rozpo­
cząłem „Świętego Jan a  ', „Metuzalem" był moją 
ostatnią sztuką. K ażda sztuka, którą tworzę, jest o- 
statnią, dopóki nie zacznę następnej. Lecz ta, w któ­
re j autor osiąga szczyt swego talentu, jest naprawdę 
ostatnią, choćby po niej napisał jeszcze w iele innych

Henderson —  Je s t pan, jak zwykle, nieobliczal­
ny, nawet d la matematyka. Czy będzie pan tw orzył 
w dalszym ciągu?

Shaw' —  Czy kaczka będzie pływ ała? CóZ ja  na 
to poradzę?

Skandal.

Skazany na dwu dni aresztu za pijaństw o: —  Co 
za niesprawiedliwość. Na butelce jest napisane: ,,na­
grodzona na wielu w ystaw ach  To skandal, żeby na­
gradzać wódkę i karać tych, którzy ją  piją.

W  hotelu.

Gość. —  W  jak ie j cenie są pokoje?
D yrektor hotelu. —  Na pierwszem piętrze 60, na 

drugiem —  50, na trzeciem —  45.
Gość. —  Dziękuję i przepraszam, lecz wobec ta­

kich cen, mógłbym mieszkać tylko w drapaczu nieba.

Niestrawne danie.

Właściciel, oprowadza­
jąc gościa po swym zam­
ku: —  Czy obejrzał pan 
już najstarsze skrzydło?

Gość: — Właśnie z ja ­
dłem je  na śniadanie.

P R Z Y

D ŹW IĘ KA C H

CUDNEGO

TANGA...

Najlepszy

M GWIAZDKĘ 
SYM I CÓRKI

a s m t i i r .
P I Ę K N Y

T A N I

P R A K T Y C Z N Y  

NIEWIELKA MASZYNA, ALE 

„WIELKA RZECZ”

TOW. „RLOCłi BRUN”, SP. AKC. 

WARSZAWA riOTEL BRISTOL 

Oddziały w  więKszych miastach 

PolsKi
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Międzynarodowa Wystawa 
Sztuki Kinematograficznej

w Warszawie
w gmachu kina „ C o l o s s e u m ” Nowy-Świat 19

Biuro Zarządu w Warszawie 

Mazowiecka 10 

Telefony 284-41 i 1-44.

Oddział w Berlinie —  

Tiergarten Strasse 8-c 

Berlin W. 10, 

Przedstawiciel Oswald Van-Loos

Dyrektor Generalny

JÓ ZEF J. AKSTON.



MASZYNY DO SZYCIA
CZĘŚCI DO MASZYN, OLIWA i IGŁY

ODDZIAŁ CENTRALNY W  W A R SZ A W IE : przy ul M arszałkowskiej Nr. 115, dom własny. Tel. 6 1— 41, 

34— 82.

M AG AZYN Y W  W A R SZ A W IE : przy ul. Chłodnej Nr. 23, M arszałkow skiej Nr. 115, M arszałkowskiej 

Nr 137, N alewki Nr. 38, Senatorskiej Nr. 6, M okotów— Puław ska Nr, 33, Praga— Targowa Nr. 65,

M AG AZYN Y W  ŁODZI: p rzy ul. K onstantynow skiej Nr. 37 a, P iotrkowskiej Nr. Nr. 66, 86 i 286, Zgier­
skiej Nr. 36.

M AGAZYN Y NA PROW IN CJI: Białystok, Ba-ranowicze, Bielsk Podl., Bielsk na Śląsku, Będzin,
Brody, Brześć nad Bugiem, Buczacz, Bydgoszcz, Cie­
chanów, Cieszyn, Chełm, Chojnice, Chrzanów, Czę­
stochowa, Garwolin, Grójec, Głębokie, Gniezno, G ra­
jewo, Grodno, Grudziądz, Huta K ró lew ska, Inowro­
cław, Jędrzejów , Kalisz, K atow ice, K ielce, KoDryń, 
Koło, Kołomyja, Końskie, K ow el, Kozienice, K ra ­
ków— ul. Długa Nr. 5, K raków — ul. Sław kow ska Nr. 
13/15, Kraśnik, Kutno, Krzem ieniec, Leszno, Lubar­
tów, Lublin, Lwów— pl. B ernardyński Nr. 2, Lwów—  
ul. Sapiehy Nr. 24, Lida, Łomża, Łowicz, Łuck, Łu­
ków, M iechów, Mińsk Mazow., M ława, Nadworna, 
Nowo - Radomsk, Olkusz, Ostrołęka, Ostrowiec, 
Ostrów Pozn., Oszmiana, Pińsk, Pińczów, Piotrków, 
Płock, Poznań, Przeszowice, Przem yśl, Pułtusk, R a­
dom, Równo, Rzeszów, Rypin, Sandomierz, Sarny, 
Siedlce, Skarżysko, Sokołów, Sosnowiec, Stanisła­
wów, Stryj, Suwałki, Święciany, Szczekociny. T ar­
nów, Tarnopol, Tarnowskie G óry, Tczew, Tomaszów, 
Mazow., Toruń, W ieluń, W iin o —  ul. W d eka Nr. 53, 
W ilno— ul. Zawalna Nr. 15 a, W łodaw a. W łocław ek, 
W ołkow ysk, W ołożyn, Zamość, Zawiercie, Żyrardów, 

B ezp łatn a  n au k a szyc ia  i hałtu . Żywiec.
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TROCHĘ O WSZYSTKIEM...
A natol France chętnie popierał początkujących  

autorów Zapytany przez jednego z nich, czy zdążył 
przejrzeć pozostawiony mu zbi >rek poezji —  odpo­
wiedział, iż całą noc rozkoszował się lekturą i nie 
mógł zasnąć dopóki do końca nie przeczytał.

—  M istrzu! Czy to m ożliwe?! —  w ykrzyknął po­
eta, wzruszony do głębi.

—  Mój drogi, mogę ci wskazać nawet stronicę, 
na której w ylałeś całą swą duszę. Je s t to stronica 84,

M łody poeta, p ijany radością i triumfem, w szy­
stkim powtarzał słowa mistrza.

Zapytany przez inną osobę, czy rzeczywiście 
przeczytał tę książkę, France w yznał szczerze, że na­
w et je j nie przeglądał.

—  Jakim  więc sposobem, mistrzu, uznałeś 84 
stionicę za najlepszą?

— Człowieku, — czy nie wszystko jedno, jaką- 
bym wymienił stronicę? Czy wskazałbym 84, czy 25, 
czy 36, rezultat byłby ten sam.

—  A  gdyby 84 stronica okazała się pustą kart­
k ą ?  —  zauważono.

— Byłoby to nieszczęściem, bo odpowiedź moją 
możnaby poczytywać za ironję. Pam iętajcie jednak, 
z" czasem bogowie łaskawie dopomogą —  gdy praw ­
dę zechcemy ukryć przez życzliwość.

Conan Doyle, słynny autor utworów kryminalno- 
detektyw nych, gorący zwolennik spirytyzm u, zało­
żył w  jednym ze starych pałaców  V ictoria  S tree t naj­
ciekawsze muzeum w  Londynie.

Je s t to muzeum duchów, w  którem  przechowują 
się setki relikw ij spirytyzmu. Na ścianach wiszą fo­
tograf] e duchów, w  witrynach leżą odlew y gipsowe 
ich rąk i palców, które zm aterializow ały się podczas 
seansów Wiadomo, iż te ucieleśnienia trw a ją  krótko, 
poczem ciała znów rozpływ ają się w  przestrzeni. Spi- 
ry tyśc i jednak korzystają  z najkrótszej chw li by u- 
trw alić  je  w  parafinie. Wobec tego wystawione przed­
mioty w  w itiynach powinny przedstawiać ręce du­
chów.

W  innej sali tej ciekawej galeni, w  której można 
drżeć ze zgrozy, lub też śmiać s lę do rozpuku, widzi­
m y rzadkie wazony, monety, kule metalowe, które

rzekome duchy rzucały na stoły podczas seansów. 
Trudno wyobrazić sobie, by duchy me m iały innego 
zajęcia... Ciskanie kulek, lub monet w  zebranych spi- 
rytystów  godne jest raczej niewychowanych urwisów, 
aniżeli duchów.

Muzeum uzupemia zbiór autografów i rękopisów, 
na których medium pisało to, co duch dyktował. W  ten 
sposób znajdujem y tam listy  Byrona, W ild ea  i wielu 
innych wybitnych przedstawicieli literatury angiel­
skiej.

Londyńskie Muzeum Duchów jest chyba najb ar­
dziej groteskowem ze wszystkich muzeów czterech 
stron świata.

W  związku z głośną aferą oskarżonego o prowo­
kację Garibaldiego czytam y w  ,,Canaide“ następujący  
dowcip:

Riccioti Garibaldi, k tóry na początku w ojny do­
wodził słynnym pułl iem garibaldzistów, mianował 
swych oficerów sam i podług własnej fantazji. Zwykły 
szeregowiec mógł lada chwila zostać porucznikiem, 
nawet kapitanem. W  ten sposób odznaczył rangą ka­
pitana człowieka, k tóry podał się za byłego dowódcę 
meksykańskiego. Rzekomy dowódca nigdy nie wspo­
minał o Meksyku, gdyż kraju  tego absolutnie nie znał.

Pewien porucznik zmartwił się bardzo, dowie­
dziawszy się, że przyszedł za późno, gdyż rangi były  
już rozdane.

—  Posłuchaj —  powiedział mu G aribaldi —  mo­
gę mianować jeszcze dwóch lekarzy wojskowych. 
Czy chcesz być jednym  z nich?

Porucznik przyjął z radością .
B ył to m asażysta Carpentiera.

G odfrey Dewey, profesor H arvard University, 
zwrócił się do Kongresu Językoznaw stw a A ngielskie­
go z propozycją wprowadzenia uproszczonego a lfa ­
betu.

A lfab et ten miałby składać się z 24 spółgłosek, 
13 samogłosek, 4  dwugłosek, a  słowo ,,the”, które zda­
niem profesora zajm uje 7%  przestrzeni na przeciętnej 
stronie, zamienione znakiem.

Inow arja ta  umożliwiłaby wydawanie mniejszych  
książek, pism i wogóle druków, co zaoszczędziłoby 
Am eryce 10.000.000 dolarów rocznie!

N AJLEPSZY PO W IELACZ

ZAW SZE GOTOWY DO PRA CY. 
D AJE WIELKIE O SZCZĘD N O ŚCI 

NA CZASIE I W PIENIĄDZACH.

P o h l a  Społfcd Maszyn- do Powielania
Sp. z ogr, odp.

Jedyne przedstawicielstwo na Polską firmy
GESTETNER Lid London

W arszaw a, ui. N iecała Nr. 3. 
te l. 145 15 i 145-25.
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ŻĄDAJCIE

LEPSZEJ ANGIELSKIEJ H
i m u i O N

Fabryka lllidek I likier?*
„BACHUS”

S p  z ogr. odp.

ZARZĄD: Ś-to KRZYSKA 32
tel. 401-50.

A E S Z  -A.

Fabryka. <5zosa K rośniew icka 115B 
JS. u  t  n  o.

tel. Nr. 30

Fabryczne składy: WAńSŁAWA, KUTNO 
i W U P Ł A W E K .

FIRM A NAGRODZONA  

Z Ł O T Y M  M E D A L E M
na

Wystawie Gospodarczj-Hygienicznei 
1926 w bodzi 1926

BAR S A T Y R
MARSZAŁKOWSKA 81

s m a c z n e  p o t r a w y  

CENY NISKIE

BAR S E T K A
MARSZAŁKOWSKA 100
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BACHANALJA... NA WYSPIE
Morze..! M arzenie dusz niespokojnych, żądnych, 

szukających. Dusz spragnionych szerokich horyzon­
tów, rozpasanych żywiołów, piękna i grozy. Ileż tra-  
gedyj k ry je  ono w  swych niezmierzonych głębiach! 
Trudno wyobrazić sobie klęskę bardziej przeraźliw ą  
nad rozbicie się statku... W idzim y burzę, szalejące  
wody, spiętrzone bałwany, panikę nieszczęśliwych, 
łudzi, biegających po pokładzie z rozpaczą w nawpół 
przytom nych oczach... K rew  krzepnie w  żyłach. To 
też katastrofa morska, połączona z farsą, jest dopraw ­
dy rzadkością, godną opisania.

Było to w roku 1898. W spaniały parowiec, Scot- 
tish King, uległ uszkodzeniu w  pobliżu Nowej Fund- 
łandji. M orze huczało. Zanosiło się na burzę, jedną z 
tych, które tak często szaleją  w  okolicach tej wyspy. 
Zacięta w alka w yw iązała się między ludźmi a żyw io­
łem, między potężną maszyną, dziełem genjusza ludz­
kiego a rozwścieczoną naturą. Żarłoczne bałw any za­
lew ały pokład. Nadludzkie wysiłki odważnych m ary­
narzy nie zdały się na nic. Rozjuszone wody zw ycię­
żyły. Nieszczęsny statek  zaczął tonąć.

W  przeciwieństw ie do innych w yspiarzy, k tórzy  
fałszyw ą sygnalizacją zwabiali przepływ ające statki, 
by potem doszczętnie je obrabować, m ieszkańcy No­
wej Fundlandji zawsze spieszyli z pomocą rozbitkom, 
ratując ich życie i dobytek.

Na widok tonącego Scottish Kingu, dzielni ci 
pływ acy natychmiast w yruszyli na swych mocnych 
łodziach ratunkowych. Zadanie ich było ciężkie. 
Śmierć zaglądała w  oczy rozbitkom, zarówno, jak śmia­
łym wybawcom. W reszcie, po ciężkiej walce, cała za­
łoga oraz nieliczni pasażerowie znaleźli się na lądzie.

—  Jak ie  tow ary mieliście na statku? 1— zapytał 
dowódca akcji ratunkowej.

—  Przeważnie skrzynie z szampanem —  odparł 
kapitan Scottish K ingu.

Słowo to zelektryzowało Fundlandczyków. Szmer 
zachwytu przebiegł wśród zebranych.

Szampan! —  w ykrzyknął dowódca. —  Drogo­
cenne wino, któregośmy nigdy nie kosztowali. Ej, to­
warzysze, korzystajm y z okazji! Musimy w yrw ać bał­

wanom ten nektar boski, póki nie poszedł na dno w raz  
ze szczątkami rozbitego statku!

I w  mgnieniu oka nieustraszeni ludzie o lwich ser­
cach i stalowych ramionach byli na morzu. Bez n a j­
mniejszego wahania w ystaw iali życie swe na niebez­
pieczeństwo dla zdobycia rozkosznego napoju. Jak iż  
cudowny musi być ten trunek z chwilą, gdy cena jego 
jest aż tak wysoka, a sława opiewana na całym swie- 
cie!

I znów zawrzała walka z pieniącym się oceanem 
i znów śmiałkowie wrócili zwycięsko, tym razem ob­
ładowani skrzyniami perlistego wina. K ilka uderzeń 
siekierą i spragnionym oczom ukazał się szei-eg lśnią­
cych butelek. Rozpoczęła się istna orgja. K ażdy z o- 
becnych dostał sw oją część. Korki zaczęły strzelać.

K u wielkiemu zdumieniu, siedzących naokoło o- 
gniska, rozbitków, zachwyt w yspiarzy m alał w miarę 
tego, jak opróżniały się butelki. Pod koniec nawet 
odrzucali je z wyrazem  niepohamowanego obrzydze­
nia.

W idząc to, kapitan Scottish K ingu  przystąpił do 
jednego ze swych wybawców i zapytał:

—  Jakże smakuje wam szampan?
—  Ohydna, niegodziwa lura! — odparł zapyta­

ny, otrząsając się ze wstrętem.
—  Czyżby..,?
Kapitan podniósł jedną z porzuconych butelek. 

Nagłe wybuchnął spazmatycznym śmiechem.
— A leż to nie szampan! —  rzekł, krztusząc się 

ze śmiechu. —  To gorzka woda przeczyszczająca, 
której mieliśmy zaledwo parę skrzyń.

I wskazując na inne, jeszcze zamknięte skrzynie, 
dodał:

—  Tam jest szampan, skosztujcie go!
Lecz wyspiarze, którzy wypili olbrzymie porcje  

gorzkiej wody, nawet słyszeć o tem nie chcieli. Za- 
dowolnili się kilkoma butelkami tradycyjnego whisky, 
które znaleźli na dnie jednej z uratowanych skrzyń.

W  ten sposób mieszkańcy zatoki Seal stracili 
rzadką okazję poznania boskiego nektaru.

Fanny.

Plenarne posiedzenie ojców miasta W arszawy.



Biedna dziatwa przygotowuje zabawki dla bogatych 
rówieśników.

Farbowanie szklanych kulek choinkowych
Zespól taneczny p. Tatjany Wysockiej'

W Los Angelos, Policjant przyjmuje 
podarki od przechodniów nie scho­

dząc z posterunku.

Przyszłe gwiazdy warszawskiego baletu.

Minister Składkowski otwiera wystawę strzelecką.
Z typów rybaków nadwiślańskich.

Zloty medal Tow. Zachęty Sztuk Pięk­
nych otrzymał Boruciński za „Głowę 

hucuła".

Od A  do Z Nr. 3

Jak się okazuje, Mussolini gra nietylko na stru­
nach polityki.,,

Cziczerin w otoczeniu delegacyj 
wschodnich,

Od A  do Z

Oryginalne formy do wypieku pierników świątecznych z mu­
zeum W Dreźnie.

3 b, m, poświęcono pomnik W ka­
tedrze warszawskiej ku pamięci 

poległych w latach 19 14 -20 ,

Polskie morze wkrótce ożywi się, zyskując mary­
narkę handlową,
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HUMOR

W alka o byt...
Przeprosił.
Znany komik niemiecki, odtworzywszy na scenie 

karykaturę jednego z dziennikarzy, został zaskarżony 
do sądu. W yrok nakazywał mu pójść do obrażonego 
i przeprosić go wobec świadków.

Chcąc bardziej jeszcze upokorzyć swego wroga, 
dziennikarz zaprosił na oznaczony dzień przyjaciół 
i znajomych. Czekano długo. Wreszcie po godzinie 
drzwi io  sałonu uchyliły się i ukazała się w nich gło­
wa oskarżonego.

—  Czy tu mieszka szewc, pan Braun? —  zapytał.
—  Nie —  odparł dziennikarz. —  Na drugiem  

piętrze.
—  O, to... przepraszam —  rzekł komik i poszedł 

zadowolony, spełniwszy wyrok sędziego.
(C orriere Je lla  Sera j.

Opowiadania myśliwych.
—  Ostatnio zabiłem aw a zajace za jednym w y­

strzałem
—  To głupstwo! Niedawno zastrzeliłem jelenia. 

W spaniały rogacz padł na zająca i przytłoczył go 
swoim cię żurem. Z radość, i zaumrenia klasnąłem w 
dłonie L zabiłem dwie kuropatwy w locie.

fDie Biihnej.

W  szkółce.

Nauczycielka organizuje zabawę, polega­
jącą na tem, iż każde dziecko powinno na­
śladować jakieś zwierzę domowe. Dzieci sq 
zachwycone. Rozlegają się krzyki, im itują­
ce głosy koni, krów i t. p. ylko mały J a ­
sio siedzi cichutko w kąciku.

—  Czemu nie bawisz się, Jasiu  —  za­
pytuje nauczycielka.

—  Cicho, proszą pani, jestem kura i w ła­
śnie składam ja jko  —  szeptem odpowiada 
Jasio.

Dziwny zwyczc,
Pewna starsza dama staroświeckim zwyc .ajern 

mierzyła m aterjały, trzym ając jeden koniec koło no­
sa, a drugi w końcu wyciągniętej reki. Pewnego razu 
wnuczka je j, znalazłszy wstążkę, poprosiła ją  z po­
wagą:

—  Babciu, powąchaj to i powiedz, ile ma długości-

Z Ł O D Z I E J E !
Ślady palców przestały być niebezpieczne.

Zapomocą wynalezione" 
go przeze mnie proce­
su przemysł złodziejski 
stanie na nogi. Kto z nas 
nie cierpiał przez sfoto­
grafowane odciskiswych  
palców? Moja kuracja  
daje gwarancję zupeł­
nego nierozpoznanią.
Czysta, zręczna opera­

c ja !  Możecie zmienić sieć 
palca po każdej .robo- jsps

Oto co pisze wdzięczny oacjent.
.Przez długie lata dokuczały mi prześladowania policji. 
Odcisk i mych palców kilkakrotnie zaprowadzały mnie do wię­
zienia. Od czasu, jak przeprowadziłem pańską kurację, zmie­
nione znaki mych palców tak przyoominah palce jednego 
z ojców miasta, że wszystkie ślady prowadziły do magi- 
stratu *
Z w r a c a ć  s i ę .  M  789, c t la  M., P aw iak , lVarszawi

P. s . S p o s ó b  :n ó j  w yna la z ł em  n ie s t e t y  za  p ó ź n o ,  b y  m ó c  
sa m em u  z  n i e g o  sk o rz y r ta ć .

cie“!

AMERYKAŃSKIE PŁATKI OWSIANE.

„LAMBRO” SP. Z OCR. ODP WARSZAWA, NiECa ŁA 8. TEL- 76-56.

ZnaK ochronny QUAKERA  
gwarantuje Wam oryginal­
ny towar. Zwracajcie u- 
wagę, jeżeli ^zależy Wam 
na towarze o medośc.g- 

nior.ej jakości.

50 lat poświęciliśmy na 
udoskonalenie produkcji. 
Wierzcie nam, żaoen in­
ny towar nie daje Wam 
takiej gwarancji jak nasz-
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w yrobu rafinerji G alicyjsk iego  K arpackiego Naftowego T o w arzystw a A kcyjnego  w  Gliniku

M arjam polskim , D ziedzicach i Jedliczu.

Wyłączna sprzedaż na Polskę przez

K A R P A T Y
SPRZEDAŻ PRODUKTÓW NAFTOWYCH S-KA Z OGR ODP. ODDZIAŁ W WARSZAW E 

M A R S Z A Ł K O W S K A  151 TEL. 172 -7 7 , 3 0 5 - 5 1 ,  2 8 2 - 0 4 ,  2 2 4 - 8 1 .
ODDZIAŁY W CAŁEJ POLSCE

N A  G W I A Z D K Ę
p o l e c a

Ś w ieczK i c h o in k o w e  r ó ż n o k o lo r o w e  p ro d tiR c ji r a f in e r j i  w  D zie­
d z ica c h  w  p a c z k a c h  a  2 5 0  gr.
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Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. „Mecenas Boibec 
i Jego Mąż“, komedja w 3 aktach L. V em euili'a i J .  
Berra, przekład A dam a Zagórskiego.

Autorskie spółki francuskie przeważnie pracują 
składnie i w  rezultacie d a ją  sztuki dobrze skonstruo­
wane, zaopatrzone w  odpowiednią dozę humoru i moc 
dowcipnych sytuacyj. Taka jest właśnie komedia „Me­
cenas Bolbec i Jego M ąź‘ , zręcznie zrobiona na temat 
bardzo aktualnego, w  czasach powojennych, zajęcia  
przez kobiety stanowisk, k tóre jeszcze do niedawna  
były wyłącznym  przyw ilejem  płci brzydkiej i nieko­
nieczne mocniejszej. Oczywiście, jeżeli chod/i o inte­
lekt. Skrupulatnie prowadzona pod tym względem  
statystyka w  Am eryce, A nglji, F rancji i Niemczech 
wykazuje, że kobiety, k tóre z konieczności wojennej 
zastąpiły mężczyzn w pracach biurowych i urzędni­
czych, w yw iązują się ze swego zadania n ietylko rów ­
nie dobrze, a le  w wielu wypadkach znacznie lep,-“j. 
Nie słyszano boY/iem nigdy o kobiecie —  urzędniku, 
zjaw iającej się zrana do biura w  oparach alkoholo­
wych, lub po bezsennej nocy, spędzonej p rzy zielonym  
stoliku.

K om edja pp. Verneuill a i B erra na pierwszy rzut 
oka zdaje się pokpiwać z równouprawnienia płci pię­
kne). Tymczasem Mecenas Bolbec, za jęty  swemi spra­
wami zawodowemi. nie ma czasu na karesy małżeń­
skie, ale w  gruncie rzeczy posiada duszę nawskroś ko­
biecą i pełną uroku swej płci właściwego. Pani Ćwi­
klińska w  te, ro li stw orzyła istne arcydzieło, dodając 
do swych genialnych kreacyj jeszcze jedną świadczą­
cą o niezwykłe1 inteligencji i intuicji jej talentu. Pan 
Grabowski, jako mąż, k tóry zmuszony jest czekać w  
ogonku, ażeoy się znaleźć przed obliczem swej żony, 
mecenasa, w ykazał jeszcze raz niezwykłą pomysło­
wość i precyzyjność swych środków aktorskich.

Również p. Gellów na i p. ECościeszanka, pp. Ro­
land i Skonieczny stw orzyli doskonale opracowane 
typ y, przyczyniając się do ogólnego sukcesu tej m iie; , 
pełnej mądrego dowcipu komedji, która przekonywa 
nas, że ro la  małżonka, upraw iającej męski zawód, ko­
biety jest trudna, a le  również ma swoje wdzięczne 
strony, bo jakże miło zostać sekretarzem  własnej i ko­
chanej żony. Dobra i dobrze grana komedja, bardzo 
życiowa, ma zapewnione powodzenie.

Teatr Polski. „Car Paweł I“, D. Mereżkowskiego, 
reżyser ja  K. Borowskiego, oprawa sceniczna i kostju- 
mowa K. F’rycza.

Dym itr Mereżkowski est bezsprzecznie jednym  
z największych pisarzy rosyjskich z doby przedw ojen­
nej. Nie znaczy to jednak, ażeby był również potęż­
nym dramaturgiem. Znakomity ten znawca historji 
rosyjskiej i rosyjskiej myśli państw ow ej 18-go wieku, 
obdarzony olbrzymim talentem  tw orzenia w strząsają­
cych obrazów, rozporządzając niew yczerparym  bo­
gactwem rosyjsk ie1 mowy, Mereżkowski widzi życie 
i historię rosyjską 1 ich tragiczne sploty, widzi i opi­
suje je, ale nie jest w  stanie pchnąć je na diogę nie­
powstrzymanej i nieprzepartej akcji tragedji g ack ie j 
lub nawet szekspirowskiej. W  „Carze Pawle 1“ w i­
dzimy obłąkanego despotę w  szeregu wspaniałych  
obrazów, męczarnie jego otoczenia i wreszcie nędzną 
śmierć z rąk  steroryzowanych of'cerów gwardji. iel- 
ka szkoda, że znakomity pisarz, złożony obecnie cięż­
ką chorobą we Francji, nie mógł przybyć na prem je- 
rę  swej sztuki, chociażby ty lko  po to, by zobaczyć 
niezaporrrianą kreację Junoszy Stępow skiego w  roli 
obłąkanego despoty Cara Pawła I. Nigdy, zdaje się. 
Junosza Stępowski nie włożył w  swoją ro lę ty le  inte­
ligencji. p racy i talentu, a miał zadanie nielada. Mu­
siał tw orzyć na tem at zaledwie poddany mu przez 
autora, m ając jednocześnie na uwadze, ze uostać ta 
kreow ana już była w Polsce przez m istrza nad mistrze, 
Solskiego. Ogólna sylwetka, maska, ruchy tropionego, 
jak  dzikie zwierzę, krwawego cara, zostały odtwo­
rzone przez Junoszę tylko tak, jak  on to umie. To 
też długo niemilknące oklaski po każdym  obra: ,ie by­
ły wymownym wyrazem, wdzie.czności zebranych dla  
wielkiego artysty. W szystkie inne role bvły swiernie 
obsadzone i świetnie zagrane. OsoDne słowo poenwa- 
ły  należy się wybornej reżyse"ji niestrudzonego re ­
żysera K. Borowskiego, który, jak  zwykle. potrafi* 
zrobić cuda w  dynamice tłumów, nie zacierając ani 
jednego słowa tekstu. Oprawa sceniczna i kosjum o- 
wa takie, jak  po mistrzu Fryczu można się było spo­
dziewać. Jednem  słowem świetnie udany spektakl, 
który przez długie tygodnie będzie zapewne groma 
dził tłumy do Teatru Polskiego.

K. Dunin - Markiewicz.
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NA EKRANIE

Kino „Colosseum". „Przygody bankno- 
tu“. 85%.

•
Jak ie ś  tfbżywcze tchnienie intelektu prżej- 
darło się przez n iep rzeb yty  dotąd gąszcz 
szablonów am erykańsk iej produkcji fil­
m owej. F iu t  jest oryginalny. Może to 
pow ietrze Europy, — bo tam b y l robio­
n y  ten obraz „Foxa‘ c.— p ierw  “ y , a tak  
dobry z jego European Production. Nie 
chodzi o oryginalność ffeści.

R zeczą a r ty s ty  jest nie w yn a jd yw an ie  
nowej treśc i życ ia , ale nowe widzenie 
tej samej rzeczywistości. Przecinan ie b ry ­
ty  ż yc ia  coraz to now ą płaszczyzną. Ina­
czej — ujm owanie z jaw isk  w  coraz to 
nowe, w arunkow ane talentem  formy.

I zadan ie to w yk o n yw a  a r ty s ta  n iety l- 
ko zapomocą św ieżych , now ych w arja - 
cy j słownych, jak  tw ierdz i Sh aw  (patrz 
Nr. 2 „Od A do Z“), bo w ów czas sztukę 
ogran iczyć m usie libyśm y Jjedyn ie  do po­
ezji, ale zapomocą w szelk ich  dostępnych 
mu środków  tw órczości; c z y  to tonów, 
c z y  barw , czy w reszc ie  konstrukcyj c ią­
gle zm iennych, w  ruchu będących  obra­
zów , —- jak  w  filmie.

T akiego  w ięc  nowego ujęcia rzeczy ­
w istości przebłyskiem  jest film „P rzygo ­
d y  banknotu".

Fabuła prosta, odw ieczna — chodzi o 
pełną p eryp ety j miłość dwojga młodych 
To jest w łaśnie p ierw iastek  owej „nie­

z m ien n e j treśc i" , natom iast oryginalnem  
ujęciem , owem „nowem w idzeniem  rze ­
czyw isto śc i"  będzie w ysun ięc ie  na plan 
p ie rw szy  roli Przypadku, Przygodnego 
Losu, k tó ry  reprezentu je tutaj bankn jt, 
gnany z rąk  do rąk  przez nam iętności 
ludzkie i przez uśm iechy n atu ry , pędzo­
ny  żądzą zysku  człow ieka iBR&atrem, 
w ie jącym  po ulicach miSfsta...

Mało mi m iejsca zostało na złożenie 
hołdu reżyserii': i autorow i scenarjuszą- 
Trudność realizA di polegała na, tern, że 
dla odpowiedniego rozw in ięcia tem atu 
należało da'ć ogromną liczbę obrazów, sy - 
tu a c y l  osób, co zw yk le  powoduje zanik 
jedności akcji, a tern sam em  sp raw ia , że 
film staje  się  nudny. Tutaj re ży se r ja  od­
niosła sukces. Obraz jest n iezw yk le  z a j­
m ujący . M ądre i inteligentne są fragm en­
ty  i zbliżenia.

Niema w  tym  film iehdrwin ze zdrow e­
go rozsądku i logiki, niem a przeckliw io- 
nych scen, ani sy tu acy j, nic z szablonu 
film ów am erykańsk ich .

P ie rw sz y  z filmów europejskiej pro­
dukc ji „Foxa“ pokazał, jak ie  rezu lta ty  
dać może w spółpraca przedsiębiorczości 
am erykań sk ie j z ku lturą stare j Europy.

Kino „Pan“ i „Corso". „Na strunach 
zm ysłów ". 70%.

Film zupełnie znośny. Że L ya  de Putti 
nie zadaje  sobie ani trochę trudu, aby  
grać, to dzieje się tak  n ietylko  dlatego, 

że grać me umie, ale że ani scenariusz, 
ani heżyser nie s taw ia ją  jej w ym agań  w  
1$ ,i kierunku.

Pozatem  m iły jest S lezak  w  roli n iew i­
n iątka (germ ańska uroda — 8ł>% P aw ła 
R ych tera). Scenariu sz  i re ży se r ja  — su­
mienne. Zdjęcia fatalne —jrzatarte i nie­
w yraźne .

Kino „Apollo". „Zatajone ojcostwo" z 
M arją  Jakobin i w  roli gł. 75%.

„Zatajone ojcostwo" przypom ina nam 
cza sy  przedwojenne, k ied y  b y ły  w  mo­
dzie z jed n e j strony film y w yb itn ie  sen- 
ąSgyjig?'. o zdrow ej w artośc i artystyczn e j, 

.*łaEz drugiej — psychologiczne o te a tra l­
nych  gestach , p rzew racan iu  oczam i i w y ­
dzieraniu sobie w łosów z głow y. Filmem 
psychologicznym  w  lcpszem  tego słowa 
znaczeniu i ujęciu reży se r ii i g ry  nowo­
czesnej je st „Zatajone ojcostwo"'. Nie­
ma w  tym  film ie szablonu kilku w yuczo­
nych min, jakiem i posiuguja się z a zw y ­
czaj a r ty śc i : am erykań scy . M arja Jaco- 
bini napraw dę p rzeżyw a traged ję  mło­
dej m atki.

Jeże li chodzi o reży se r ję  to podkreślić 
w yp ad a bardzo udane sceny  paniki na 
pokładzie płonącego okrętu

Pozatem  podoba mi się budowa, scenar­
iusza. Fo, co w idzim y na ekran ie, jest 
dalsz-ym- ciągiem  akcji, k tó S j początku 
nie jżnamy. Fakt, że to nam nie p rzeszka­
dza do zfozumienfa trraciC że dom yślam y 

's ię ''s a rn in ie  o trzym ując w yjaśn ień  w  ffCj® 
stac i „pam iętników ", -„(wspomnień" lub 
innych bfflajów . dowodzi \$pfofc i kon­
strukcyjne? obrazu. Juljan Never.

ORYGINALNY ZAW Ó D

T rud ija w yobraz ić  sobie bardziej o ry ­
g inalny Eawód, niż '  zawód W atchta. 
Człowiek ten jest dostaw cą aktorów , 
m ężczyzn i kpbfet o potwornie śm iesz­
nej, (^skończenie groteskow ej tw arzy , do 

" W ytwórni kinem atograficznych w  Los 
Angelos. Okazuje się, że tw a rz y  takich 
ję|t n iew iele . N iektprę.j będąc grotesko­
wemu, często n ietgą fotogeiiicznc, lub też 
Bra pozostają śm ieszne p rzy  każdej zm ia­
nie w yrazu .

W  poszukiwaniach swoich W atcht 
p rzew ędrow ał całą Europę, Azję, I f ie e -  

^ an jfę , A m erykę, A fiykę . Szukał w śród żół­
to i czerw onoskórych, m urzynów , mu­
la tów  i m etysów . N ajśm ieśn iejsżfj czło­
w iek , na którego natrafił, jest Persem , 
z zawodu katem . A znalazł go W atcht 
w  następujących  okolicznoścmOi.

Było to w  Ispahanie. Pew nego razu , 
przechadzał się po m ieście, ■ gdy uw a 
gę jego  przykuł nieprawdopodobny w i­
d o k .'Ś rodk iem  u licy  kroczył poćltód, na 
czfele którego szedł człow iek bośji, ze 
skrępowanem i na plecach rękam i i wił 
się ,że śm iechu. Ten, k tó ry  go prowadził, 
opowiadał coś bezustannie z potwornym  
grym asem  na dziw acznej tw arzy .

— Co to w szystko  zn aczy?  — zapyta ł 
W atch t przechodnia.

Dow',edział się, że człow iek ze z w ią ­
zanemu rękam i sk azan y  jest na śm ierć, 
a  ten, k tó ry  go prow adzi i którego g ry ­
mas w yw ołu je dziki śmiech skazańca, 
jest karem , m ającym  go powijesfe.

Z aciekaw iony W atcht poszedł za n i­
mi. Śm iech skazanego ustał dopiero w  
chwili, gdy  ka t w yc iągn ął schodki z pod 
jego nóg. T w arz  ka ta  nabrała w yrazu  
zadow olenia, pełnego tk liw ości, dumy 
i gu lności.

Chcąc p rzy jrzeć  mu się zbliska, W atchtS 
zaprosił go- do siebie. Z adawał mu naj­
rozm aitsze pytania,' doprowadzał go do 
smutku, gniewu, podziwu 1 złości. T w a rY  
kata. nie p tześtaw ała  b yć  groteskow ti ani 
na chw ilę. W atch t zaangażow ał go do 
Los Angafos za  .iście k ró lew sk ie  honora 
rjum. Dziś^' podziw iając gertuSliłego ko­
m ika nagekran ió ,: nikt z publiczności nie 
dom yśli się, że w span iały  aktor je st b y ­
łym katem .

Charakter! Przeznaczenie!
Światowej sławy 

psycho-grafólog Szy- 
ller Szkolnik (autor 
prac naukowych re ­
daktor pisma „Sw-it" 
(Wiedza Tajemna), o- 
powie Ci, kim jesteś  
kim być możesz? Na- 
deślij charakter pis­

ma swój, iub  zainteresowanej osoby 
zakomunikuj imię, rok, miesiąc urn. 
dzenia, kawaler, żonaty, wdowiec, 
ilość osób najbliższej rodziny. Otrzy­
masz szczegółową analizę charakteru, 
określenie zalet, wad, zdolności, prze­
znaczenie, jak również horoskop słyn­
nego medjum M-lle Eyigny. W szyst­
kim czytelnikom „Ilustrowanego Kur- 
jera Codziennego" analizę wysyła się 
po otrzymaniu tylko 2 złotychfzamiast  
zl 5,—). Na przesyłkę załączyć znacz­
ki pocztowe. Osobiście przyjmuję l ‘2-7 
Protokóły, odezwy podziękowania naj­
wybitniejszych osób stolicy. Warszawa, 
f rycho-Gra olog. Szyller-Szkolnik, Piękna 
2b. — P. S. Niniejsze ogłoszenie w y ­
ciąć i załączyć do 'istu. Nadzwyczaj cie 
kawej treści książki -  katalog ilustro­

wany darmo.
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P o c o
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NAJLEPSI POLSCY TENNISlSCI.L W O W S K A  ,,POGOŃ" MISTRZEM POLSKI NA R. 1926.
Polski Zw. Low n-Tennisowy, zgodnie 

z p rzyjętym  w  innych państw ach z w y ­
czajem , po skończonym sezonie ogłosił w  
tych  dniach następującą listę najlepszych 
polskich tenn isistów : 1) St. C zetw ertyń - 
ski, 2) D. Prenn, 3) J . Sto larow , 4) Wł. 
M arczew ski, 5) W arm iński, a z pośród 
pań: I) W . R ichterówna, 2) W . Dubień- 
ska, 3) J. Poradow ska. W  liście brak ta ­
kich s taw  jak  Kleinadel, S te iner i in„ któ­
rz y  w  r. bież. z naszem i rakietam i nie 
próbowali się

Habemus papatn! Polski św ia t sporto­
w y , obliczany bardzo ostrożnie na półto­
ra  miljona głów, usłyszał ubiegłej nie­
dzieli okrzyk, zw iastu jący  za jęc ie  tronu

m istrzowskiego w  p itkarstw ie przez 
lw ow ską drużynę „Pogoń". Jedenastu  m i­
strzów  footballowych z najpopularniej­
szym  W ackiem  Kucharem na środku na-

ZE SPO RTÓW  WOJSKOWYCH,

Po tryum fach polskiego zespołu k aw a ­
le ry jsk iego  w  A m eryce w ładze w ojsko­
w e w  krajiu biorą się coraz energiczniej 
do popierania sportów . Ostatnio o tw ar­
to w  siedzibie Tow. S trzeleckiego  na No­
w ym  Św iec ie  w y staw ę  zbroi i narzędzi 
strzeln iczych . P rz y  tej sposobności roze­
grano w ie lk i konkurs strze leck i.

AUTOMOBILIZM.

Mistrzostwo Ameryki zdobył po za­
ciętej w a lce  znany k ierow ca H arry  Hartz, 
po k ryw a jąc  na autodromie Charlotte d y ­
stans 50 mil ang. (80,4 kim.) w  23 min. 10 
sek;. to znaczy, jad ąc  z przeciętną sz yb ­
kością 209 kim. na godz. P ięćdz iesią t mil, 
to odległość z W a rsz aw y  do Łowicza, 
dokąd droga autem p rzy  w yjątkow o  do­
brym  stanie szosy  trw a  z centrum  stoli­
cy... półtorej godziny.

Nowy tryumf małej „Tatry". Inż. From 
na m ałej dw ucylindrow ej T atrze 4/12 HP 
odbył ostatnio w  cz te ry  osoby podróż 
W arsz aw a  — C ieszyn  — W iedeń—M e­
diolan — Nicea — B iarritz  i z powrotem 
przez S z w a jca r ję ; razem  70'00 kim. bez 
najm niejszego uszkodzenia. T a try  — Alpy 
— P ireneje na m ałej maszynce* to now y 
tryum f popularnej czeskiej fabryk i.

ZE ŚW IATA.
Nowy rekord światowy ustanowił 

Faust (N iemcy), p rzep ływ ając  100 mtr. 
na p iersiach  w  1*15.6, t. j. o 0.2 sek. le ­
piej od rekordu Radem achera.

Mało znany dotąd p ływ ak  zabłysnął 
odrazu jako gw iazda p ierw szej w ie lko­
ści na firm am encie p ływ actw a św iato ­
w ego i obok Van P a ry sa , je s t odtąd 
najgroźniejszym  przeciw nikiem  w ie lk ie ­
go Ericha.

Atlantic City — Philadelphia, w ielk i 
m istrzow ski b ieg s z tafe tow y na p rze­
strzen i 64 mil ang. (103 kim .) został ob­
sadzony w  r. b. przez 9 sztafet po 11 
b iegaczy  w  każdej.

J a k  można było przew idzieć w y g r a ­
ła _ b ieg obsada klubu fińsko-am erykań- 
skiego z R itto lą na czele, w  czasie  5 g. 
39 m. 35 sek.

padu pobiło w  ostatecznej rozgryw ce 
w arsz aw sk ą  Polonię 2 :  0. Tegoż dnia 
w ieczorem  k ilkaset ty s ię c y  par uszu u- 
słyszało  w  słuchawkach czy  głośnikach

pow yższą w iesc, puszczoną w  św iat 
przez Polsk ie Radjo. „Pogoń" zdobyw a 
len zaszczy tn y  tytuł czw arty  raz z rzę ­
du. Niech ży je  p ierw sza drużyna w  Pań­
stw ie !

SZCZYT MARZEŃ

Dama, patrząc z pogardą na samochód najnowszego typu:
—  Nareszcie możemy pozwolić sobie na czteroosobowe auto!



28 Od A  do Z N>\ 3

DEKRET Z PARYŻA
Nareszcie spadł śnieg. Istniały już poważne o- 

bawy, że się w cale nie ukaże te, zimy i że rozwieją  
się, jak mgła, w szelkie m arzenia o św iętach Bożego 
Narodzenia, spędzonych w  Zakopanem (lub San Mo- 
ritz!), o zimowych rozryw kach, sportach i.J  nowych  
kostjumach sportowych. Nietrudno sobie wyobrazić  
rozpacz nadobnych pań z powodu ciągnącego się bez 
końca szeregu słonecznych, ciepłych dni, gdy tym ­
czasem w głębi szafy, a może naw et kufra podróż­

nego, oczeKiwał niecierpliw ie najmodniejszy, naj­
świeższy (i i aknaj bardziej męski!) kostjum  sportowy 

A m atorka skj zaopatrzyła się już przezornie w  
komplet z nieprzemakalnej gabardiny, składający 
się z długich spodni, związanych u kostki, i kurtki, 
narzuconej na flanelową bluzę. Jask raw y krawat, 
czy też szalik —  cytryn ow y lub jasnozielony —  oży­
w iają tę całość, utrzym aną w  surowych, ciemnych 
barwach: granatowej, stalow ej lab czarnej. Strój

3alto z szarych  korakulów .
Czapeczka tryko tow a szczel­

nie ostania uszy.

kompletuje czapeczka z tegoż m aterjału, co kostjum  
lub ciemnego filcu, nie mówiąc o ciepłych rękawicach, 
sięgających łokcia i obszernych butach, wciągniętych  
na wełniane pończochy.

Bardzo praktyczne ciepłe są kurtki skórzane, 
podbite sierścią wielbłądzią, zazwyczaj krótkie i za­
pięte na szereg guzików. Niektóre panie zarzucają je 
na sw etry  lub trykotow e kamizelki, przewiązując je 
na biodrach w ąską szarfą wełnianą pstrą, której koń­
ce zalotnie pow iew ają na w ietrze.

Ślizgawka natom iast wym aga zupełnie odrębne­
go stroju. Najodpowiedniejsza jest szeroka, króciutka  
spódniczka, plisowana lub kloszowa, pozostawiająca

Kostjum z czarnej gabard iny 
i  czarnym  skórzanym  paskiem.

zupełną swobodę ruchów ,do tego jumper lub golf 
trykotow y i takaż czapeczka. W szystko w odcieniach 
żywych: jasnozielonym, piaskowym, perłowym, czer­
wonym.

Niezbędne jest futerko, sięgające kolan, podbite 
skó~ą lub materjąłem kasha, które elegancka sports­
m enka zarzuca na każdy kosnum sportowy.

Oto dzienny s tró 1, obowiązujący w  górach zimą.
A  że wieczorem  przydać się mogą futra jaknaj- 

kosztowniejsze i toa le ty  balowe w  jaknajwiększych  
ilość ach i odmianach —  -  o tern w cale naw et wspo­
minać nie będziem y — --------

Madame En Yogue.

Kurtka JSare j skó ry j przew iązana 
ponsową sżajdą, w  tym ż ^ o d c ien iu , 

co pończochy i sw eter.

A .  J A N O W S K I
Konfekcja męska, krawaty, koszule i trykotaże 

WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA Nr. 143.
T E L E F O N  Ns 177-38.
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JEDWABIE, KORONKI etc.
DŁUGA 50 (Paśjaż Simonsa), 

M A R S Z A Ł K O W S K A  12Y 

N O W Y -  Ś W I A T  41.

i  KOWALSKI i
WARSZAWA

MARSZAŁKOWSKA N°
T e l e f o n  2 9 2  80.

J E D W A B  I E, 

W E Ł N Y ,  

B A W E Ł N Y ,  

P L U S Z E ,

V  E L V  E T Y, 

M A T E R JA Ł Y

M AGAZYN BŁAW ATN Y

IW A R SZ A W A  

B I E L A N S K A ~ r ó g  D Ł U G I E J

MĘSKIE
TELEFONY-

DZIAŁ JEDWABNY 242-84
DZIAŁ WEŁ MlANY 126-61
KANTOR 126-64

ó Z t

S 3 * i .
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POLITYKA, A RADJO.

W  Niemczech pow staje o rganizacja 
pod nazw ą ,,D radag“, m ająca na celu 
otoczenie cenzurą polityczną w szelikch  
nadaw anych  w  k ra ju  komunikatów. 
Udział p rzedstaw ic ie li rządu i parlam en­
tu pozw ala nam , w łaśnie w ątp ić  o obje -̂ 
k tyw izm ie kom unikatów.

W  IMIĘ OSZCZĘDNOŚCI.

Proponujem y, b y  w  dzisiejszej fazie 
oszczędności zaprowadzono retransm isję 
z Ziem iańskiej w  porze dziennej. Pozw o­
liłoby to na zam knięcie g iełdy i udzie­
lanie inform acyj finansowych... bezpo­
średnio ze źródła w  całym  kraju .

Udzielamy fachowych porad 
i wskazówek  

Hurt! Detal!
Ceny przystępne, obsługa szybka  

i  uprzejma,

Specjalny dział dla prowincji
W ysyłam y za zaliczeniem

RAD J OPA JĘCZARZE. PRAWDZIWY POSTĘP...

W ładze sk arżą  się na „radjopajęcza- 
r z y “, w ym ie rza ją  im g rzyw ny , ale „u 
nas w  Polsce, jak  kto chce".

Pocieszm y się, że w  Anglii, k raju  le g a ­
lizmu, nie jest o w ie le  lepiej.

Pokaźna cyfra , 600.000 „podsłuchiwa- 
cz y ‘‘, jak ich tam n azyw a ją , znajduje na­
w et obronę na drodze p raw a.

Dzienniki angielsk ie cytu ją  w ypadek, 
gdy pewien n iezare jestrow an y am ator, 
broniąc się  przed rew iz ją , k tó rą za rzą ­
dziły w ładze, oparł się na p raw ie an- 
gielskiem , gw aran tu jącem  nietykalność 
„home‘u“. Skazano go na 20 funtów k a ­
ry , .a  gdy nie chciał zapłacić — zaaresz ­
towano go. Podobno poskutkowało.

KONKURSY RAD JO WE.

\ S tac ja  p a rysk a  urządziła szereg  kon­
kursów , które pasjonow ały liczne rze­
sze... naw et fachowców. Konkursy pole­
gały  na odgadyw aniu tytułu i autora 
nadaw anych  m elodyi.

KOLPORTAŻ ULICZNY RADJO- 
SPRZĘTU.

Rozpowszechnienie rad ja  czyni z k aż ­
dym dniem kolosalne postępy. Obok licz ­
nych firm handlowych, sprzedających  
rad josprzęt — w idzim y zagran icą naw et 
kolportaż u liczny, św iad czący  o zain te­
resow aniu najszerszych  mas popular­
nym w ynalazkiem .

JESIENNY SALON RADJOWY.

Jesienn y salon nowości rad jow ycli w  
W arszaw ie  .ściągnął liczne rzesze puoli- 
czności, in teresu jącej się radjem , a w  
szczególności produkcją krajow ą, która, 
jak to skonstatow aliśm y, czyni b ardzo 
szybk ie  postępy.

..RADJO '.'

Donoszą nam o założeniu nowego cza ­
sopism a radjow ego p. t. ,,Radjo“ w  na­
kładzie in icjalnym  45.000 egzem plarzy.

Słuchacz rad jo w y — now icjusz łapię 
program , nie obchodzi go stac ja  n adaw ­
cza ; dośw iadczony słuchacz jest oboję­
tn y  na program , szuka tylko  stacji...

NOWY WYNALAZEK RADJOWY DLA 
OKRĘTÓW.

W skutek szeregu doświadczeń Ligh- 
thouse S e rv ice ‘u Stanów  Zjednoczonych, 
w ynalez io ny został autom atyczny apa­
ra t rad jow y, zapob iegający  zderzeniom 
się okrętów . P rzesyła  on c h a rak te ry s ty ­
czne sygn ały  na kró tki dystans, n iezależ­
nie od kom unikatów, nadaw anych  z te ­
go sam ego statku.

W ynalazek  ten jest nieoceniony pod­
czas m gły. K ażdy statek , zaopatrzony 
w  podobny aparat, będzie ostrzeżony 
przed zbliżaniem  się innego statku, po­
czerń oba, po wzajem nem  skom unikowa­
niu się zw ykłą  drogą rad jow ą, będą mo­
gły swobodnie m anew row ać.

Sprzedaż sprzętu radjow ego na u li­
cach Berlina.

RETRANSMISJA.

Audycje Filharm onji w arszaw sk ie j o- 
trzym yw an e  przez retransm isję dają mo­
żność słuchania w ięce j urozm aiconych 
koncertów i w yb itn ie jszych  sił. Żałować 
należy , iż sp raw a p ertrak tacy j z Operą 
zbyt długo się p rzeciąga. P ocząw szy od 
11-go b. m. słucham y re tran sm isy j z cu­
kierni Z iem iańskiej.

Jak ie  w rażen ie  audyc je  te m uszą c z y ­
nić na słuchaczach, nie m ających  możno­
ści częstego odw iedzan ia sto licy. W raz  z 
tonami m uzyki fale w ielkom iejskiego ż y ­
cia, oklaski, w rzaw a  na sa li, odbijają się 
w  najgłuchszych zakątkach  kraju.

S P Ó Ł K A

R A D J O T E C H N I C Z N A

„C EN TR A D
WARSZAWA

ul. Zielna 11 m. 1; tel. 37-65

po leca ;

Całkowite instalacje radjo-a- 
paratów odbiorczych i nadaw­
czych. Wszelkie części i akce- 
sorja w  dużym wyborze. Ła­

dowanie akumulatorów.
WŁASNE WARSZTATY
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r a d io
NA

GWIAZDKĘ
DETEKTOR —  K R Y SZ T A Ł  —  SŁU CH A W K A
Śpiew  — M uzyka —  O dczyty  —  K om unikaty

K ryształ odbiera czyściej od iam p!

i?o lec a m y
j a k o

illEPOF ilSŁAilY UFOniNEK GWAZPKOUIY
lekką, e ste tyczn ą  i niedrogą 

S łu c h a w k ę
POIftT-BLEU

(N iebieski punkt) 
oraz

w ysoce p recyzy jn y  detek tor

„CZERWONA GW IAZDA"
z najczu lszym  kryształem

„ I D E A L I T - B “
d ające  łącznie m ożność korzj^stania w  n a jtań szy  sposób z dobrodziejstw  radja,

jak również 
praw dziw ie tan i beztubow y 

g ło ś n iK

„SUPERTON III
wyrobu fabryki

„ I D E A L “

D O  N A B Y C I A  W S Z Ę D Z I E !
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Z dziedziny kosmetyki
(C iąg dalszy).

Pew na ilość niedom agali, o Których 
m ówiliśm y poprzednio, daje się bardzo 
iatw o usunąć z chw ilą; gdy usuniem y 
p rzyczyn y , k tóre je w yw o ła ły ; inne,- na­
tomiast, w ym aga ją  długotrw ałych i sta*  
rannych zabiegów  kosm etycznych ; innć 
jeszcze w kracza ją  w dziedzinę choról| 
skórnych i m uszą być  oddane fttoyl opie­
kę lekarza.

Nim jednak zajm iem y się spjidwą iiieT 
domagań skóry tw arzy , chciałabym  
stów  k ilka pośw ięcić skórze normalniej! 
gdyż  i ona w ym aga . pewnycIń/st&Tań, je ­
żeli chcem y jąPjak najdokładniej w św ie ­
żości zachow ać i uchronić od w pływów, 
szkodliw ych.

Podstaw ą racjonalnego fraktowąńia 
naszej tw a rz y  jest p rzedew szystk iem  
higjena, która y  danym  w ypadku pole­
ga n a : 1) skrupulatnem  utrzym aniu c z y ­
stości i 2) ^fosowaniu pejynyclif^ab iegów  
toaletow ych.

Zadaniem higieny jest p ielęgnacja 
ogólna naskórka tw a rz y ,;‘rtó -znaczy za­
pewnienie mu m ożliwości norjnalnego 
wypełniania sw ych  funkcyj, a także pie 
lęgnacja ptiszcżegóinych w łaściw ości 
skóry , jak dbałość o karnację , dobrą ce- 
re i t. d.

Aby móc cokolw iek bądź przedsię- 
£yvzią<Ljw tej sp raw ie , musimy przede­
w szystk iem  zapoznać się z zasadnicze- 
mi w łaściw ościam i sk ó w , nnanirw-iCieŁzi 
ilością tłuszczu w  niej zaw artą .

S k ó r a  11 u s Ka zdarza się częściej 
u b runetek; s k ó r ę  s u c h ą  posiadaj?! 
przeciętnie b londynki; zresztą  może 
zd arzyć  się i naodwrót. Szatyn k i mjiją 
skórę zależnie od tego, czy  .zb liżają się 
dór-typu brunetek, cZ y  też blondynek, 
czasem  tłustą, czasem  sucha.

A źaitem, chcąc, byjpzabiegi b y ty  rp ijo -  
nalne, każdaSz pań musi p rzedew szyst­
kiem zbadąć dokładnie skórę swćj; tw a ­
r z y  i oznaczyć, dtf 'którego z dwóch tJyL 
pów za liczyć  ją można, gdyż wymagajajl 
one zupełnie różnych zabiegów .

Skó.ra tłusta jest odporniejsza w  sto­
sunku do Zmarszczek, natom iast w ygląd  
jej jest niem iły, gdyż  btyśżłczy się j w y ­
stępują na niej często w y r z u c i  w ąg ry . 
Skóra taka  w ym aga używ ania cieplej 
wody do um ycia, mydła, alkoholu i pu­
dru.

Woda, .ciepła zm yw a tłuszcz, nadaje 
skórze elast’y©znoŚe>, pobudza cyrku lac ję  
krw i i działa dodatnio na m ięśnie; my-, 
dło pocliiatiia tłuszcz i usuwu zbyteczne 
w ydzieliny sk ó ry ; alkohol, pod postacią 
c lro aażb y  wodyr kolońskies wysusz’a 
tw arz  i w yd rlika tn ia r sk ó rę : nareszcie 
puder jest niezbędnym środkiem kosm e­
tycznym  dla cery  tłustej, gdyź^czyn i ją 
m atową.

Zupełnie iim.ycli zab iegów  ^ v y in a g a (  
skóra sucha. W  przeciw ieństw ie do skcP' 

ttustej należy^ tu ao m ycia używać^ 
w ody zimnej, tlu ffczó w  Pod postacią w a ­
zelin y  'lub krem ów1,-m yd ła  zaś możliwie,' 
jak najrzadziej.

Zimna woda w  danym w ypadku pod­
nieca działalnęść gruczołów i \vłzmag;v. 
wydzieliny-, tłuszęz w ydelika tn ia  .skórę 
i zastępuje brak tłuszczu naturalnego, 
k tó ry  jest niełzbędny' d la uniknięcia wyr- 
sychan ia skóry , lisza jów  i p rzedw cze­
snych zm arszczek. Mydł£?w tych w ypad-

kągh jest w ręcz szkódliw e, gdyż  właśnie 
usuw a tfuszc® w yw ołu jąc- tern Samem 
w yrzu ty  i tuszczenie sięi, naskórka. 
W ostateczności, gdy skóra jest p rzy- 
zwytczajona d3 używ an ia m ydła tak, iż 
obejśćśstę nie może, l ia le ż j lm y ć  się 'm y ­
dłem prżetłuszczonem i to/mpżliwie jak 
najrzadzieh Pudru użyW ać mało i bez­
względnie py. .uprzedniem natarciu  tw a- 
ręy odpowiednim tłuszczem

La Vallcre.

GZEM OSIĄGA SJĘ POWIEWNĄ 
CERĘ;?

Zewnętrzna powłoka skóry,jfsklada się 
z tw ardego, zrogow aciałego nabłon­
ka i pod nim u|adoyviOnych komóręk 
soczystyc li młodocianych. Im mniej ze­
wnętrznych, zrogow aS jąiycli, o- szarein , 
zw yk le , zabarw ieniu , komórek, tern ła- 
tw iej p rześw ieca w arstw a  młodociana, 
czy li — powiewniejs-ztf iT św ież sz śu ^ st

cera. Zimna woda i słońce, tudzież pu­
d ry  z zaw arto śc ią  ołowiu i bizmutu, 
są najczęstszą p rzyczyną n arastan ia  zro­
gow aciałego nabłonka oraz p rzedw cze­
snego m arszczenia się skóry . Celem 
usunięcia szpecącej powioki zew nętrznej 
skó ry  tw arzy? ,p o słu gu ję r się kosm etyka 
lekarska  środkam i, któgg zm iękczają 

iż rogow aciały  nabłonek, a podczas m y­
cia b yw a  on u su w an y .

N ależy przeto powlec tw arz  na k w a ­
drans przed m yciem „ M o l  l a n ą "  Do­
k t o r ; !  L u s t r  a, poczem sptókuje się ją 
długo go rącą niem al wodą-'- a nakoniec 
m yje się  otrąbkam i ungdaiowem i „M i- 
r a c u 1 u m“, jeśli dana skófcij jestt, su­
cha lub normalna, tiust£- zaś proszkiem 
m arm urow ym  „M irąoulum". Puder egzo­
t y c z n i  ,M iraculuin“ Doktora Lustra ma 
rów nież wybitnysj w p ływ  na zm iękczenie 
tw ardego  nabłonka. P rzesąd  o skutecz- 
nem działaniu zimnej w ody ną.*cerę oba­
liła już dayvno panka, o czem łatwo p rze­
konać się, Ktosu.iąC, się do pow yższych  
wskazóyyck.

C H O I N K Ą  W  MĄKZENiAcH K f t Z ®  AD 

KĄT IS
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NOWY 41 TEL. IC E l

F A B R Y K A

czekolady, cukrów i wyrobów cukierniczych

„ F E N O M E N ’

wł. Natan G rutzhandier
WARSZAWA, UL. OGRODOWA 40 (DOM WŁASNY).

F I L J E: 1) BIE LAŃ SKA ró g  T Ł 0M A C K 1E G 0

2) N ALEW KI N» 11

3) N A LE W K I JS& 28

4) GRANICZNA M  17

poleca wyborowe:

C Z E K O L A D Ę  
C U K R Y  

i WYROBY CUKIERNICZE

NAJODPOWIEDNIEJSZY

PODARUNEK G W I A Z D K O W Y
PERFUMY —  MYDŁA —  KOSMETYKI

m
u - K 3

Spółka Akcyjna

Kupony ulgowe do sklepów fabrycznych załączone 
w niniejszym numerze.

DOM HANDLOWY

L o  B  O  C I A  N
WARSZAWA, BIELAŃSKA 25, telefon 178-46

Filja: Długa 50, (Pasaż Simonsa, vis a vis B ielańskiej) 
telefon 242-89

Materiały jedwabne,
wełniane, bawełniane

OLBRZYMI WYBÓR! OSTATNIE NOWOŚCI!

S K Ł A D

towarów jedwabnych, 
bawełnianych

oraz

R Ó Ż N Y C H  N O W O Ś C I  S E Z O N O W Y C H

ADOLF BLAUSZYLD
Warszawa, Nalewki 2, tel. 85-19 i 149-57
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RUCH W YDAW N ICZY
P iotr ChCnowskii, „Młodość. Miłość'- 

A w antura". Rówieść. Nakład Gebethnera 
i W  ol;f f SBj W  a r s z aSrSE 1926y »
' PW zńosęi! R zeczyw iśc ie  młodość, m i­

łość, A w antura! I nie jQrażąK®y ..właści­
w ie  nic dódajE gi lmgoe ty lk b 'ty le , że nie 
znani książk i tak tryska jące j eliksiH m  
bujnej, beztroskiej mtodosH, jak tajg

W ałęsania się z m iasta do miaśj:,a, stu­
d ia  to tu, to tanBaSm  ekstrak t żySiaipełne- 

patifeenfe? „pćrśk-iem 
wykwarz-dd^ftwi. K śiiżka irad o ^ e l życ ia : 
miłośĆ^w nłęj — to nie smętne, w  księ- 
ż * n ,  w zdychan ia, ale £dro\Va i piękna 
(bo w  młodem, pięknem cfrejlfej p as ;aBna- 
miętnosSj — do kobiety, życ ia , św iata .

Rożegnany rum ak młodości, pędząc' 
po latach , n iP  zatrzym ał się i hic b i e ­
sił 'g łow y naw et przed straĄzliwą g ra ­
nicą Sgoj™ europejskiej. P rzegalopow ał 
►po .niej bohater jednym tchem, nie tfa ę ą c ’ 
.radości życSj w: błrfcku okopów, pod traj- 
'ł^ó&niem „m aszynki", w  łkżafecie, gdzie 
■lfeżał, otrzyrńdW śzy posfbżał, a naWet w  
nkjOkrophięjszych tS ap a ta c h  j^ g t j lu c ji  
sow ieckiej.

P+łe się tę książkę jednym  iitjgstem.
Cł-yjając, śin id jęiijy  się do . agb je t
C ieszym y się —,'mfodzi, m yśląc  o dzi­

siaj i jutrze, s tars i ’J6 riat&wtetniejsśssfch 
dniach sWęgo „w ć^brdf1. t

lYpy. maluje nam •jćay.tor ni% podziw? 
■&fcwnijBg.:'Eaki LeW.fcki fflobyw a fsbbięt 
nasz'i sym patię Ki p ierw sze igo^p isu , JjO 
im dalej, • 'fem Jsardziejj^kocham y *. tego 
rjłżjuikartcgOi rasow ego nfuśKinga, k tó ry 
zapgwn,ęv nj,ejąz pił b rudets^ iftK |s słoń­
cem:
- .'Specjalnie podkreślić natęży w ato ry 

S p l i t  Cllb.yno.wskię g o .  ^Pięki^yp.glŚzĆzy- 
(żua: zdania krótkie, ćfapidaFue, z^frotfe 
jędrne, moc,p'dj zaW.śźfe' w łaściw e. |Po- 
w iedsjlm a niektcSY-Jrozśmięszwia dgdłe-|| 
RzeczyW iście, rzadko kiedy, t r e ś S i  #ór- 
ana- tak liarm onizują ze s 'A ą . ''":

M ieczysław  Sm olarski „C zarcie Krę- 
g i“. Pow ieść . N akt. Domu Książki Pói& 
skiej. W arszaw a .

Jeszcże  Jeden Wtinant Fausta. Tym ra- 
jzćnłfjw.śfojhnie pow ieści lekk ie j,' z’r$ązn i-& 
l ia p jg M s s ^ o g w J l  sensacyjnej, w m iarę 
■fanta^|ycz-ncj.

TpiymTićzy- nieznajom y (Hrabia; Monte- 
C B g to ), z ak lę ty  piarścierf;■ vanitks va- 
tilfiś, spalopęjiiżyćic a r ty s ty .....

Troć-łm tam łam ańców psychologicz­
nych, tróęhę' drótffiych usterek języko ­
w ych  (njbsfę. m arnagkÓTekta). całość jed ­
nak iz y t a  się zajm ująco i przyjem nie.

Zbyteczne są ty lko ’’ roztrząsan ia naćte- 
mąt&sztuki, życ ia , duszy "i t. d.

Nicby książka nie sjtraciła, gdyby tych 
miłych. baUęiTrtdści było.nnmej. Stafrdykczo 
ifednak pejtyłość będzj&- m iała powodze­
nie. Ma fabułę i cickaW al intryg^'
dobrze z'awi'W?ai,(^ i pFzeprolwladzoną.

A w reszc ie  „ldst but not leas t“ — na­
daje sjSgbardzo  na" s W a r S z  filmojWy.

Podobno-przyjęcie, pow ieści tfezea! W y­
twórnię jest koroną InaEBń p js a jz jłp i-  
m erykańskich . J .  Never.

Norbert Okolowicz. „W spo m n ien ia  z 
Yeansów medjum Frankiem /Kluskiem . 
Z biór'dokum entów  i m ateriałów  S j w e  
dow ycli Jzj 94 fo te ra f ja m i i 5®?:ibicanii 
z jaw ;?ib ren iek  i odleiw ów jpraz 23 -piana 
;mi, w ykresam i i tabelam i. W a^szawtęj 
1926. Słkfad gł. K siija jjSa - A tlas, śtr. SSSi 

sE2 nienum.

Niczfnlernic R ę k a w a  'ta kśtłfżffu, owCjtr- 
przeszło szcS io le tn ich  obsejWśęryj i do.- 
eieltam żifejduein z najzńhkofnftY^;bh me- 
djów św iata , w  sposób j£cisły i bezstron­
ny prźedkjatyia olbrzym i n iaterjał, d"(rty- 
cząCC?mećlialn'dśjcł Kim kiego -— z k y -  
raźifem. oddzieleniem domniemań' autorS 
od faktów  stw ierdzonych. 'TeSt ona-1 za- 

jpazSĘ  ogromnie iftjgHesujffia dla każde­
go p rz lł^ tn e g o r f f ija y f ifc i, nie-, badacza, 
jako rozszerzająca poglądy na S w af;-  
zaw icrafasa  obok protokufółw — w ra ­
żenia fićżćstuikóW, wśród kfój-ycb spo­
tykam y zitShefcf^bisffiśSK s s jg ta  nauko­
wego, literackR §5 , artystójeznego — na4  
w et w o jskóW yęi i C jplityków .

W arto p rzeczytać .

SKRZYN KA POCZTOW A

P . Dąbrowskiemu w Gdańsku. Dzięku- 
tjjemy za słąw a U-źiiankńjKtdtriie-. nie „ką^  
^ritałów am erykańsk ich" potrzeba dla 
'zH rayzowania j„aitferykańskich in itjaty iw ‘‘’i ’ 
ilA S S I  chcem y połoiż'yC podwalinę do 
dzieła,, którego twórcam i są .lfmynjcż 
w sz yscy  ż>^czliw5r nam t^a|'|elnidw sk la- 
dffiąJBiam żŁfcgr.oszówkann ,te „kapitały". 
Nic przypuszcMlm-yj b is i ‘m:-3 dotychcza'ś 
nadużyli zaufania, k tó iijn  nas garzą;?..

P. W  ,B. \«j.;Katowicach. .© fg a ń i^ ja  
r^ż-przedaśS na prownicji ni«S le ży  cał­
kow icie w na$zem ręku. Z wM ciliśm y u- 
wR-gę^iby kioski ulffi%S|fibyły aiopł-ti^A  

nalćżytjS  ^ p iSE n H
P. Led. W, Koście^żynfe. p o m o w eJ-ja i^  

ratyk znajdztie Pan również francuśkiegó 
Kwfaobu Patlię'; P rzedstaw icie lstw o  w  
W aY M iw ie, IJont Handl A Roch, Mo-, 
muszki 1.

P Dr. Z. w W arszaw ie . M yślim y rów ­
nież nad stworzeniem  działu „Z ż-Yciłi 
stow arzyszeń  i k lubów", w  k fe-ym  po*.- 
mifgzczaG-' będzieuiyw^-szelkie naclsyłanf 
kom unikaf-js'orgSIizacji.

P. Bobrowskiem u w Łodzh Zbyt 
duży m am y ’ w ybór książek  — prem ij 
•Gwiazdko^yych, b y  m óc,pogać o tern do­
kładną pub lika '^}  W  Każdym jtfeie, mo­
że Pan być pfeefonaiBK, M  p r z e d s ta w ią  
ją  one pęk^ażną w artość.

P P. S . Górskiemu, Klejnczowskiemu. 
inż. Z Skrzyw anow e.i, .1. S tratila tzow i, 
Chor W aw rzynow ięzow i — dziękujfen'i.y 
serdecznie.

P. .f oM ackow l w O święcim iu. Dzim u- 
' jemy za list Z utyiig; nie, om ieszkam y 
skorzystać .

St Goldk.opfowi w Łodzi^-List-ę -'nagro­
dzonych z działu tfSzĘ łwek pom ieszcza­
m y w  każdym  numerze.

K. Rozumkównie w W arszaw ie . NajjjK- 
zfę utrzym am y,;form ę dw/iitygodnika.

E. Sm ajdrow i w N. Sączu . C ieszy  nas 
również sta le  pFźybywa.%Są lięź^a pre- 
n u m era t^ p w . kwrz|| ocenili nSśze śkro^ 
muc w ysiłk i.

P. P. Ćw ikow i, Dończykowi, Cz. Go­
łębiowskiem u, .1. Laskiem u, E. Paszucho- 
w skirm u, .1. Proswszynowi, .1. Rotmano 
wi, M. Szum ańskiem u, W . W ronowej. 
Nie skorzystam y.

P L. Z. z Poznania. ZajmujcmyC--s >9 
lnodami. h. i?i,e modelkami R:i.dźimy 
zw rócić sTi; do biura pos^ iu fstw M pi^ -M .

P. Szarzyńsk iem u z W ilna. Poezjb 
zdradzają" talent. Radzim y praoów-ać w 
dalszym  cjagu.

Pod Przyłbicąi.-jASiersz \yr^fż.'oznaćżó?j 
nem honorąrjum (ńrzym aliśn iy . Na lid^; 
lrortiirjiim ingżijm y ewentualnie

sięó ftez -\Viet5z .iitfdaje ^Ję tylkw W w  ko­
sza.

Uczniowi siódmej k lasy Nie robim y 
objekcji c c  do;"Karohi M aya, radzimy-' 
jednak ża jifeęą rów niśż do- Sfenki’ewicz'a;.,i

PrzyszSej M ac M urray., Buzia i nóżki 
w cafei-ładne. O tjł le r ic i^  sądzić trudn®; 
Cpj dó ’ foto gąb i czności £|asiągmemy in- 
fónnacyj- w Hollywood

P. I, Z. jOo Kosza.
M eżatce z ŁodziiiRadafm y pógouzić się 

z losem.
P. Karolowi L./Żhj użtfdnie dz ięku jernw  

'f lad e^ S ń y  tem at będzie poruszany w  j S  
dnym z następnych numerów.

P. W acław ow i S . Ojmodzie m ęskiej bę­
dziem y pisali w  jednym  z n ajb liżw yćlg  
numerów.

P. Sobierajsk iem u w Lublinie Prjopo- 
łzy-cja podjęcia nas s z e rz e j zakro-
d.ćmej a 'k c ji'-ą ffije^n e j 'bjas intere-
:Sujd;ysz.cze'gólnie iż  ̂pochodzi b ii» ;o d  s a ­
m ych czytelników'. NieGwątpimy, iż rozA 

" P oW sjŚćh n ien je  n a s z e g o  ! p iśm a pozW oli 
Kr cal i^owada^ fszelfe. akcję tęgfflwTodza.ju 
z powocmentem. Zawaleni pracą orgiiiń- 
zacyjnąj.m usim yfifeałóżjS j rea lizac ję  tyc h  
projektów  na przeszłość.

C zyte ln ie j7 ifahi nie ty lk®  roz^ia^-aR 
zadffiraj w nurraj*M  2-gim, ale wska'zali 
ró\w eż2 'trafiiic  błąd, k tó ry w kradł się 
do zad.sHia drugie^bi-y-*
.'R ozlosow aliśm y wś,z.vstkic nadesłane 
odpowiedzi i u d o tliliśm y  nagród nastę- 
pińącyih f f i s l m :

I nagr. p. M icliał KowWski, W arszkjwśk- 
il nagi-', p. K ; E W r a J f f lk i ,  B y d g ó ^ c a -
III naąr. p. CiiąW W aw r.zynćw icżi Bro- 

dnidtt'.'-,''.
IV nagr. p. Dr. F ricd , Lwcfw.
V. nagr. p. K. Ignaczak, Ko-ło.
W obec niezm iernie '.licznie nadsyła­

nych Ypżyyiąźań, ądSlajembjfitylko nazwi- 
S ; a  nagrodzonych.

  ...       'iiiiwiiî* i j] j nn]|ii"-'«ii!|i!Ś||i>‘’’m u ijt ■' ij jij1 “ii.. .

kanarki na gwiazdkę galanterię 
skórzaną,! polecają 
B-Cia NEUMKFAN

Bielańska B
Iir-N iu iiiiii     ipnijli"   umilili"....

  l|!l'!i!|l--'"Hł|[|ll|||J   |1'lf lil"-"M||i>l|||[m'' I Lłjl N   '«|]lj||;"».... .............
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M A G A Z Y N  F A B R Y C Z N Y

Wyrobów Platerowanych

m H E N N E B E E G
WARSZAWA ul. TRĘBACKA 1.

PO LECA ZNANE SW E W YRO BY

7 Odęcie istnienia fabryki jest naj~ 

lepszą gwarancją dobroci 

wyrobów

Baw się w domu
nabywając najlepszy beztu- 

bowy aparat

R U D Z K I E G O

d o g o d n e ; w a r u n k i .

SŁUCHAWKĄ „TUNGSRAM

B. RUDZKI
W A R S Z A W A

Marszałkowska 87 i 146.

O D B I E R A M  

NAJSŁABSZĄ 

S T A C J Ę

NAJGŁOŚNIEJ

I

NAJWYRAŹNIEJ.

P Ł Y T Y  T A N E C Z N E  UL W I E L K I M  U f Y B D R Z E .

Aparaty te nadają się nietylko do tańca 
lecz stużą jako- doskonały instrument 

muzyczny dla
z n a w c ó w

Repertuar płyt w wykonaniu pierwszo­
rzędnych sit świata umożliwia urządzanie 
w domu koncertów stosownie do upo­

dobania.
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W szyscy  nasi Czytelnicy otrzym ają  

piękny upominek gwiazdkow y w Sormie 

wydaw nictw  książkowych przy wpłacie 

prenum eraty rocznej (tylko 4 zł.) w o- 

kresie 15—31.X1I 1926.

C zyte ln icy  od A ilo Z otzymałą 

10% rabatu 

za okazaniem niniejszego kuponu 

w  firm ie 

E. KOWALSKA i S -ka  

w  okresie 15—24X11 1926.

ńC zyteln ity . ,'od A do Z otzym ają 

10% rabatu 

za okazaniem  niniejszego kuponu 

w  firm ie 

Sp. Akc. WILDT i S -ka 

w  okresie 15—24.XI( 192fjx^

C zyte ln icy  od A do Z otzym ają 

10% rabatu 

za okazaniem  niniejszego kuponu 

w  firm ie 

- J A N O W S K I  

w  okresie 15—24.Xlf 1926.0

Q WI n  ZV I A
Następujące firm y udzieliły naszym Czytelnikom rabatu od nabywanych

POLSKIE TO W ARZYSTW O  F a DJOTECHNICZNE (P T. R.) 

Sklep detanczny: PI. Saski r. Ossolińskich.

W łasnego wyrobu odbiorniki 3, 4, 5 lmpowe 3 L. B., 4 L, B., 5 L. B. 

Głośniki Sterlinga ,,Andivox“, ,,M elovox“, ,Baby“. Głośnitu franc. Sfer 

,,R aiio lovox“. Słuchawki Sterlinga „Light Wcight" i S fe r (franc.).

„PA ŁA C  SZTUKI" Sp. z o. P 

Trębcka 2, I piętro, tel. 317-87.

Poszukujący pięknego upominka Gwiazdkowego znajdą najmiększy w y­

bór obrazów, sztychów, porcelany, bronzów, mebli i drobiazgów a rty ­

stycznych. Okazje od najniższych cen. Zwiedzanie do kupna nie obo­

wiązuje.

JA N  ZEGRZE i S-ka  

Nowy - Świat 30, tel. 9-56.

Skład zegarków, biżm erji i platerów. Sprzedaż na dogodnych warunkach. 

Ceny na gwiazdkę znacznie zniżone.

SPÓ ŁK A RODJOTECHNICZNA „CENTRAD"

Zielna 11 m. 1, tel. 37-65.

Całkowite instalacje rad jo  - aparatów  odpiorczych i nadawczych. W szel­

kie części i akcesorja w  dużym wyborze. Ładowanie akumulatów.

W łasne warsztaty.

C zyte ln icy  od A do Z otzym ają ' C zyte ln icy  od A do Z otzym ają

10% rabatu 10% rabatu

okazaniem  niniejszego kuponu za okazaniem  niniejszego kuponu

w  firm ie w  firm ie

.1 ZEGRZE i S-ka „ C E N T R A "

w  okresie 15—24.XII 1.926. w  okresie 15^-24.X11 1926.
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OP REDAKCJI.
towarów w okresie przedświątecznym za okazaniem załączonych kuponów: j

„ L U D W I K  A"

Nowy - Świat 41, tel. 102-94. I

Robes, M anteaux, Lingerie. j

E. K O W A L S K A  i S-ka 

Marszałkowska 141, tel. 292-80.

Jedwabie, wełny, bawełny, plusze, welw ety, m aterjały męskie.

Sp Akc. WILDT i S-ka  

Sklepy fabiyczne: Bielańska 25, Nowy - Świat 69.

Perfum y i mydła w  wielkim wyborze.

J A N O W S K I  

Marszałkowska 143, tel. 177-38.

Konfekcja męska, artykuły mody.

S. G R U N B L A T T  

Bielańska 16.

A r t y k u ł y  m o d y .

PATHE B A B Y  

A 1, Koch, PI. Napoleona 5.

Kinem atografy domowe i do zdjęć filmowych, latarnie magu zne, filmy

i t. p.

C zyte ln icy  od A do Z o trzym ają 

ffeód 5—10% rabatu 

za okazaniem  niniejszego kuponu 

w  firm ie 

Fatlie B aby (zakupy od 250 zł.) 

w  okresie 15—24.XII 1926.

C zyte ln icy  od A do Z o trzym ają 

10% rabatu 

za okazaniem  niniejszego kuponu 

w  firm ie

S . GRUNBI ATT 

w  okresie 15—24.XII 1926.

W szyscy  nasi Czytelnicy otrzymała  

piękny upominek gwiazdkow y w formie 

w ydaw nictw  książkowych p rzy  wpłacie 

prenum eraty rocznej (tylko 4 zł.) w o- 

kresie IŁ ~31.XII 1926.

C zyte ln icy  od A do Z otrzym ają 

10% rabatu 

gn ijokazan iem  niniejszego kuponu 

w  firm ie 

..i • U I ( W IK A“ 

w  okresie 15—24.XII 1926.

C zyte ln icy  od A do Z o trzym ają 

od 5—10% rabatu 

za okazaniem  niniejszego kuponu 

w  firm ie

POLSKIE TOWi. RADIOTECHNICZNEA
w  okresie 15—24.XII 1926.

C zyte ln icy  od A do Z otrzym ają 

10% rabatu 

za okazaniem  niniejszego kuponu 

w firm ie 

„PAŁAC SZTUKI“ 

w  okresie 15—24.XII 1926.
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KRZYŻÓ W KA GEOGRAFICZNA ZNACZENIE W V RAZÓW

Ulożyt p. JERZY JUREWICZ, W arszawU.

Za r o z w ią z a n i e  k rz yżówk i p r z e z n a cz y l i śm y  n a s t ęp u ją c e  n a g r o d y : 

I  1 słu ch aw k ę  „PO IN T -BL E U  Ideał 

I I  1 de tek to r  .C ZE R W O N A  G W IAZD A- Ideał  

I I I  1 s łu chaw k ę  .Z IE L O N Y  K R Z Y Ż ” Ideał

1'. Zatoka w  W enezueli. 2. Grzbiet gó(.r ; 
ski w  Azji 3, Grzbiet górsk5 w  Afryce. 
4. M iasto w  W irtem bergii. 5. ParTstewko 
w  Afrycó." 6. R zeka w  Syb erji. 7. Jezioro 
w  A m eryce półn. 8. M f|śto w  A ustrji. 9 
R zeka w  H okndji. 10. R zeka w  Azji 
11. MiasfB w  Estonji. 12. M iasto w  oko­
licach Pekinu. 13. M iasto w e f^ rancji. 
14. M iasto w  Rosji. 15. W ysep ka  na w y ­
brzeżu Francji. 16. S tan  w  Stanach Zje- 
dnoęzgnych A m eryki Pótn. 17. S zczyt 
górski, i s .  Góra w  S y r ji 19. W ysp a  na 
Oceanie Indyjskim . 20. R zeka w  1-iicm- 
ęjjjjch. 21. M iasto w  Niemczech '22. R ze­
ka  w  Rosji. 23. M iejscowość kąpielow a 
w  Niemczech. 24. R zeka w  Poludn. Ame- 

,W će . 25 Osada w Kongo 26. S tan  w  
Stanach  Zjedn. A m eryki. Póln. 27. M ia­
sto portowe w  Indiach. 28. S zczy t gór­
sk i w  Azji. 29. M iasteczko w  Polsce. 
30. M iasto w  B elgji. 31. M iasto w  In- 
djach. 32*. M iastóSw  Anglji. 33. W y • 
sepka Archip. Tonga. 34. Port w  TjYPO- 
lisie . v35. Franc. kolonja w  A fryce. 36. 
R zeka w  Niemczech. 37. M iasto w -ffybe- 
cie. 38. Dopływ D źwiny. 3$. W yspa w 
Szkocji. 40;. W ysp y  na Oceanie Atlant. 
41. W ysep ka  arch. Nowej Gwinei. 42. 
R zeka w  Niemczech. 43- Dopływ Kongo. 
44-Miasto w  P ersji. 45. Port w  Arabji. 
46- M iasto w  MałopolScA 47 Rzeczka 
w  Syb erji 48F Osada na K orsyce. 49. 
Rzeka w  A fryce Poludn. 50. W yżyn a  
w  Azji. 51. P ółw ysep  w  Azji. 5,2. W o­
dospad w  Europie. 53. Rzeka w Az.il. 
54. Fńrteca w  Niemczech. .55. M iast j  w 

; B ąw arji. 56. M iasteczno niedaleko Ham­
b urga . 57. M iasto w  A zJ^aiearji. 58. Citó4 
śnina w  Azji. 59. Fort w e Francji. 60. 
Jezioro  w  Azji. 61. Pustyn ia  w  Ame­
ryce  Póln. 62. Słynna pusteln ia w 
Szw ajcarii. 63. M iasto w  Saksonji. 64- 
M iasto w  Holandji. 65. Jezioro w  Polsce. 
66. M iasto w  T urcji A zjatyckiej- 67. R ze-’ 
ka w  M ałopolsce. 68. Port w  Anamie. 
69. M iasto w  B aw arii- 70. S tarożytne 
m iasto w  P alestyn ie . 71. M iasteczko 
w  Lotaryngji. 72. M iasto w  Szkocji. 73. 
M iasto -W Niemczech. 74. Rzejta w  Irian ■ 
djii. 75. M iasteczko w  Luxemburg,u. 76. 
Fdrteca na Cejlonie. 77. Port w  Arabji. 
78. M iasto w  Niemczech. 79- M iasto w  
Japonji. 80. ,Źródło wód m ineralnych wć' 
Francji. 81. R zeka w  Polsce. 82. P ort w 
Turcji 83. M iasto h istoryczne w  najlji'' 
84. W ysp a  w  Szkocji. 85, Miastc w  llo -  
landji. 86. W ysep ka arch. Fidżi-. 87. W y ­
sepka arch'. Ialuit. 88. Kanton w  S z w a j­
carii. 89. W ysep ka arch. Karolińskiego.
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KRZYŻÓ W KA ŚWIĄTECZNA

Znaczenie wyrazów poziomych:
1 Zaimek.. 3B led n a  z p lag wojennyćTi. 

A  Ton.Sp. P rzyw ala. 9. M oneta fonctycfS l 
nie. 10. Król W izygotów . 13 .R pó jn ik  w 
jęz. obcym. 14. M andaryn. 16. L itera 
fon et. 17. W ydz ie liny  w spak . 19. L itera 
grecka w'Spak. 20. Rodziciel. 21. L itera 
2pjr Bogini grecka. 24. Imię m ęskie cu­
dzoziemskie. 25. Bożek domowy-. 27. Po­
siada. 28. Pokorny. 30. Zaimek. 31. 
Zaimek w  III przyp . 32. Rzeka w ic F ran­
cji. 33. P rzysłów ek. 34- Duchowny fo­
netycznie, w spak . 35. Nie w  języku  ob­
cym . 36. Komedja grana w  teatrze  M a­
tyni. 37. Las. 38. B rzydkolIjgM  CzęśćA. 

gyam o n im u  poety polskiego. 40. Spyta j 
w  ję z jk u  obcym. 41. RodzfMuWiersza. 43. 
Imię żfeńskie. 45- Ton. 46. Ja rzyn a . 48. 
Zaimek. 49. Zwierzę. 50. Imię żeńskie. 
51. Zwierzy. 52. Ton. 54. Pow ieśc iop isar­
ka francuska. 55- Zwierzę. 56. Termin 
m alarsk i. 57. Narodowość. 58. Karf?i4» 
59 .‘ Gwiazdozbiór. 60- Kosmetjyk-

Zna zenie wyrazów pionowych:
1. Muł rzeczny. 2. M wad. 4. Ofiaruje-

6. Dużo Jrzew - 7. Zaimek w  języku  ob­
cym . 8. M atem atyk. ;9\ Król polski. 11. 
Roślina. 12. A aronom . 14. Umie. 15- 
Dar. 18- Siedlisko bogóSo- 20. W skazać.

Ogłosiliśmy w swoim czasie, iż przeznaczyliśmy dla abonentów 
rocznych przybyłych w okresie od 10 do 24 grudnia PREMIĘ G W IAZD ­
K O W Ą  w postaci wydawnictw książkowych.

Wobec powszechnego zainteresowania postanowiliśmy przedłu­
żyć ten termin do 1 stycznia 1927 r.

Dla wygody publiczności stołecznej organizujemy w różnych 
dzielnicach miasta liczne punkty, gdzie można wnosić prenumeratę i od­
bierać p smo bez dopłaty za odnoszenie. Spis punktów będzie podany do 
wiadomości po ostatecznem zorganizowaniu tej sieci. Na razie prosimy 
zasięgać inform acyj telefonicznie w Adm inistracji.

Przypominamy również o numerze konta naszego w P. K. O. 
Nr. 13.759.

21. Postać z utworu Słow ackiego. 
23* Bez pomncjĄ.26. R zeka w  Szw ajcarii 

' w spak . 29- Pokój. 32. Posiada. 33. Nie­
zbędne w  gospodarstw ie. 39.Ą3_zęść pse­
udonimu poetW PóIskiego. 41. Część pa- 

R ie k i. 42. Spójnik. 44. Napój kaplanóĄ 
indyjskich . 46. Na~od(|wość. 47'. . Tytuł 
fąWoha- 48- Zaimek. 49. Tytuł cudzo- 

Bzjfrnski. 50. Ąznur do’f|apalam a. 51. Imię 
męskie.-- 52. KolummS 53. Starcąjpjjśki t y ­
tuł. 54. P oeta niem iecki XIX-go stulc- 

R p .  55. Bóstwo skandynaw sk ie . 57. W a­
ga. 59. P rzysłów ek.

Redak c ja  p r z ez n a cz a  n a g r ó d  do  
r o z l o s ow a n ia  za  t r a f n e  o d p ow i ed z i  na ­
d e słan e  do  28 b. m.

Wspomnijcie o ubogiej dziatwie 
i umilcie jej święta choćby najdro­
bniejszym upominkiem gwiazdko­
wym.

Podarki prosimy składać w  
Adm inistracji naszego pisma, Zło­
ta 23.

W łoszka udziela literatury, 
gramatyki, konwersacji. 

Nowogrodzka 5 m, 3, tel. 503-75.

ROZW IĄZAN IA Z NR. 2-go

KOŁO MAGICZNE 

SZARADA: PA-NO-RA-MA

OSTflTfTIR NOUIDŚĆ

M Ś C I C I E L E
w  2-ch tom ach

N. N Breszko-Breszkottskiego.
C e n a  0 5  g f :

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

W  t e k ś c i e :  S p e c j a l n e :

Cała strona . . .  . Zł. 400.— Cała strona . . .  . .

Pół strony  ............................   . 200— Pół strony .

Ć w ierć s t r o n y ...................................... „ 125— Ć w ierć strony .

Ósma część strony . . . .  „ 70.— Ósma część strony . . .

Ogłoszenia abonam entowe — 10% taniej.

Zł. 600.- 

„ 300.- 

„ 175.- 

„ 100.-

CENA PRENUMERATY:

Z przesyłką pocztową:

K wartaln ie . . . Zł. 1 gr. 1(1

Półrocznie . . . „ 2 „ 20

Rocznie ...........................................   4 „ 00

R edakcja i Adm initracja Złota 23 Telefony 192 -73 i 232- 35. — N aczelny Redaktor przyjm uje codziennie od 12 — 1.

Konto P. K. O. Nr. 13759. — Redaktor odpow iedzialny Eugenjusz Rafalski. W yd aw ca : Tow. W yd . Azet.
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Czyste
o dn e,

Nawskroś perfumowane, odpowiednie nawet 
dla najdelikatniejszej cery, jest tylko mydto

A V O N I D E A  L
K lisze cyn k o  M rafji „L ux”, E lek to ra ln a  14.

Sp. Akc. Wyd.-Druk. ,.Praca" Fr. Bugucki, Kredytowa 2-4. Tel. 60-70.


